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N u m e r a  z  p o p r z e d n ic h  d n i  p o  I©  o t.

O g ł o s z e n i a
(Inseraty)

u  c> j  wiersz pemowT laliio jego miejsce 10 ci.

3 V  e».c3 e a l a m e

b e z p o ś i - d n i o  p o d  k r o n i k ą  . . . .  
p r z e d  m s e r a t a m i  . . . .

o d  w i e r s z a  p e t i t o w e g o

5 0  cl. 

30 ,

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.
j t l c t l f a ;  c f l o s z e n l a

p o  2  c t .  z a  j e d e n  w y r a z  — n a j m n i e j s z e  8 0  ct. 
z a  j e d n o  o g ł o s z e n i e .

R ę k o p i s ó w  R e o a k c y a  n i e  z w r a c c

\a k fa d e m  Spółk i w y d a w n icze j w e  L w o w ie , S tow arzyszen ia  zarejestrow anego z ogran iczoną poręką
P r e n u m e r a t ę  p r z , j m u j ą  t a l i ś e  w s z y s t k i e  b i u r a  p o c z t o w e  i a g e n c y e  

d z i e n n i k ó w  N u n . e r a  „ S ł o w *  P o l e k l e j o -  s ą  d o  n a b y c i a  w a g e n c y a c h  d z i e n ­
n i k ó w ,  s p r z e d a ż a c n  t y t o n i u  i u  p o r t y e r ó w  n a  d w o r c a c h  k o l e j o w i  ę h
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'  A u r c s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  L w ó w ,  u lica R a ro .a  

L u d w ik a  Nr. 13 (P a saż  L a u s m a n a ) ,  T e le fonu  Nr. 402.

Od Administracyi.
prosimy Szanownych, prenumeratorów 

naszych a wczesne odnowienie przed­
płaty.

Z w racam y przytem uwagę, źe dla uni­
knięcia w sze lk ich  n ieporozum ień  najlepiej jest  
w y sy ła ć  pi„ iiędze w p r o s t  p o d  
s e m  A d m i n i s t n i c ł  i  ,,.-4 1 o  w  a  
P  o  I s  l i  i  r  g  o £l, L  \ r  <> « ■ ,  pasaż  
Hausmana

W a r u n U  p r e n u m e r a t y  w y ż e j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, o trzym ająjłł^o  p r e m ię  T r y ­
logię S ic ł łk ie łc ic za  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w. wydaniu H i p o l i t a  
W a iye lb e rg g , po cenie 2  zł. »->O c t , 

w oprawie po 4  z łr ,  we i rwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
otrzymają początek druKnjąeych się po- 
wi< ści.

Dq
ilu >]■

I I I .
S p rzeczność ,  z a w a r ta  w zesz łorocznej  

u c h w a le  S e jm u  dającej  W y d z ia ło w i  k r a jo w e ­
m u  za sa d n icz e  w sk az ó w k i co do k ie ru n k u  
e w e n tu a ln e j  reform y, je s t  taka,  że m o ż n a  j ą  
w w ysok im  stopn iu  złagodzić, u su n ą ć  jej nie 
m o ż n a .  Bo jeżei? S e jm  ż ą d a ł  oparc ia  re fo rm y  
d rogow ej na  za sa d z ie  ró w n o śc i  rozk ładu  
c ięża rów  drogowych, a le  do d a ł  „ b e :  zm iany  
p o d s t a w  dzis ie iszej u s ta w y 11 — to d o da tku  
tego m e p o d o b n a  inaczej w ytłum aczyć , jak 
tylko, że z a m ia re m  Sejmu było z a t r z y m a ć  pre-  
s ta cy ę  w n a tu r z e  obok do la tków  do p o d a t ­
ków na cele d rogow e. T a  dw ois tość  c ięża ru ,  
ro b o c iz n a  i p o d a te k  —• to by ła  p o d s ta w a  o b o ­
w iązu jące j  us taw y ,  i to Se im  chc ia ł  m ieć  z a ­
t rzy m an e .  Roboc izn  i w sza k że  nie da  się  p o ­
godzić z z a s a d ą  rów nośc i  c ięż a ru  O zn a c z o n a  
w rów nej d la  wszystk ich  wysokości, jest w ł a ­
śn ie  z tego pow o iu n ie ró w n a .  C iężar  pubii 
czny  tylko w tedy je»t ró w n o m ie rn ie  na  w szyst 
kich rozłożony, jeżeli  o d p o w iad a  sile ina ją tno- 
wej i dochodow ej każdego. R ó w n o ść  polega 
tu  n ie  n a  je d n ak ie j ,  a le  n a  s to su n k o w e j  cy­
frze. Ż e  zas  p ra c a  lu d z k a  jest w ar to śc ią  e k o ­
nom iczną ,  k tó ra  się wTyraza  p e w n ą  ce n ą  — 
p rze to  c ięża r  d in n e j  p racy ,  na łożony  na oby­
wateli,  n iczem  się nie różn i od c ięża ru  p i--  
n iężnego  i t .kże ty lko wtedy je s t  rów nym , 
jeże li  to nie je s t  ró w n o ść  a b s o lu tn a ,  a le  s t o ­
s u n k o w a .  I  ż a d n a  a rg u m e n ia c y a  nie zdo ła  
tego obalić, że jeże li  ż ą d a m  d, czy 4, czy j a k  
te ra z  2 dni p racy  przy drogach, za ró w n o  od 
b iedaka ,  ibk o i  m il ionera  — to  ro zk ła d  c ię ­

ż a ru  j e s t  s ta n o w cz o  n ie rów ny  A nie u s u w a  
tego to ro zu m o w a n ie ,  że p o n ie w a ż  k a ż d y  
k o rzys ta  z drogi, w ięc kaź dy do jej u t r z y m a ­
n ia przyczyn iać  się powmii.n . P rz e a e w s z y s t -  
k iem  bow iem  n ie  s a m a  ty lko d roga j e s t  tak im  
p u b lic zn y m  za k ła d em ,  z k tórego  każdy  k o ­
rz y s ta  —  a  p rzec ież  do w sze lk ich  u rzą d zeń  
pub licznych  p rz y c z y n ia ją  sie obyw ate le  w m iarę  
sw ych  sił m a ją tk o w y c h  i d o chodow ych  — 
a nie n a  p o d s taw ie  swej osobis tej siły p racy  
P o w tó re  zaś, tak kw es tyę  s taw ia jąc ,  p rz e c h o ­
dzi się n a  z a sa d ę  ca łkow ic ie  ró ż n ą  od tej, na  
jak ie j  s ta ła  z a ró w n o  p ie rw o tn a  u s ta w a  d rogo ­
wa z r. 1863 i n o w e la  z r. 1885. Je ż e l i  p o d ­
s ta w ą .  p r a w n ą  d la  n a ło ż e n ;a c iężarów  d ro g o ­
w ych  j e s t  k o rzy s ta n ie  z drogi — to m ia rą  
c iężaru  pow in ien  być s to p ień  o d n o szonych  
korzyści.  A w tedy  dojdzie  się do kem b in ary j ,  
z k tó rych  . w y b rn ą ć  nie p o d o b n a  - -  wtedy 
t r z e b a . w ziąć  w ra c h u b ę  ilość posiadanego  
byd ła  pociągow ego, ilosc p ro d u k o w a n y c h  i 
w y w o żo n y ch  z iem iop łodów , p ro d u k tó w  leśnych  
i k o p a ln ian y c h  i t. p. ■■

J e s t e ś m y  p rze to  p rze k o n an i ,  że r ó w n y m  
w y m ia re m  c iężaru  drogowego je s t  ten ,  k tóry  
się o p ie ra  n a  sile m a ją tkow e j i dochodow ej,  
według tej zasady, n a  p o d s ta w ie  k tó re j  w sze l­
kie in n e  c iężary  pub liczne  są  ro z k ła d a n e  
I  d la tego n a j s p ra w ie d l iw s z e m - b y ło b y  o p rze ć  
c ięż a r  drogowy n a  d o d a tk a c h  do podatków.

C hcąc  j e d n a k  w yk o n ać  wolę S ejm u, jak 
s .ę  ona  w zesz ło roczne j  u c h w a le  wyraziła, 
n ie m ógł W y d z ia ł  k ra jo w y  przy jąć  pow yższej 
p o d s ta w y  —  nie  m ógł za te m  u su n ą ć  ca łk o j  
wicie  w sp o m n ia n e j  n a  w s tę p ie  sp rzecznośc i .  
S ta r a ł  się więc, ile to było możliweni, s p r z e ­
czność  tę z łagodzić  —  i t r ze b a  p rzyznać ,  że 
w tern us iłow an iu  po sz ed ł  m ożliw ie daleko.

P rz e d e w s z y s ta ie m  więc — d o ty c h cz aso ­
wy 4 dn iow y s z a rw a rk ,  zn iża  p ro jek t  W y 
d z ia łu  k ra jow ego  o połowę, bo do 2 dni P ró c z  
tego, rozszerzono  znaczn ie  m u ż n o ść  uw o ln ień  
od p res tacy i  — a m ianow ic ie  u w o ln io n e  być 
m ogą od robocizny  osoby, pozos ta jące  w zu- 
p e łn e m  ubóstw ie ,  a z pow odu  w ieku  lub s ła ­
bośc i n iezdo lne  do roboty  i nie m a ją c e  w ro ­
d z in ie  cz łonków , do niej zdo lnych  W szyscy 
um i konti  ybucnci,  obow iązan i  do robocizny, 
m ogą dać  zastępców , mogą też od niej w y k u ­
pić się s p łn t ą je j  wartości,  w edług  ceny, p rzez  
W ydzia ł  pow ia tow y u s ta n o w io n e j  D ale j § +1 
p ro jek tu  zo s taw ia  Badzie  pow ia tow ej m ożność 
o d p isa n ia  za leg łości  w . sp ła ta c h  prestaoyj 
d rogow ych  — a § 42  przep isu je ,  że za leg ło­
ści, do k o ń ca  g ru d n ia  roku  n as tępnego  do 
śc iągnięcia  n ie w ykazanych ,  nie m ożna  już  
od k o n try b u en tó w  żąd ać  i ściągać. J e s t  w re ­
szcie w § 43 pozostaw  m n ą  m ożność  z a m ie ­
n ien ia  p re s ta c y i  w robociżn ie  na  e k w iw a len t  
p ieniężny, który  R ada  g m in n a  rozłoży na pod 
s ta w ie  poda tków  bezpośredn ich  na  w szystk ich  
o p o d a tk o w a n y c h  N as tąp ić  to m oże n a  wnio 
sek Iu d  po w y s łu c h a n iu  Rady pow ia tow ej,  
o rzeczen iem  W ydzia łu  k rajow ego, w y d a n e m  
w p o ro z u m ie n iu  z n am ie s tn ic tw e m  \V ten  
sp osób  gminy,«*które tylko o to się pos ta ra ją ,  
b ędą  mogły  u niebie w m ie jsce  robocizny  z a ­
p ro w a d z ić  d o d a te k  do poda tków .

A o b s z a r y  d w o r s k i e ?  T e  zostały 
w p ro jekcie  u s ta w y  z u p e ł n i e  z r ó w n a n e  
z g m i n a m i  c o  d o  c i ę ż a r ó w  d r o g o ­
w y c h .  ,riak  sam o, ja k  z gminy, ta k  i z obsza  
ru  d w orsk iego  każda  ro d z in a  m a  o d ra b ia ć  2 
dni ro czn ie  robocizny  — tak  sam o, jak w g m i­
nie, zap łac i  i z o b sz a ru  dw orsk iego  każdy 
o p o d a tk o w a n y  W p re  do d a tk ó w  do poda tków  
n a  rzecz funduszu  pow ia tow ego  dróg  g m in ­

nych, w obec  czego oczyw iśc ie  u s ta je  o b o w ią ­
zek d o s ta rc z a n ia  m a te ry a łu  d rzew nego ,  c iężący  
do tychczas  n a  o b sz a rac h  dw orsk ich  T u  za te m ,  
co do s to s u n k u  o b sz a ró w  d w o rs k ic h  do g m in .  
ca łkow ic ie  s ta ło  się za d o ść  za sa d z ie  równego 
ru zk ła d u  c ięża rów .

Nowa ustawa o podatkach bezpośre­
dnich osobistych.

( R e fo rm a  poda tków  bezpośrednich w  A u strp i).

({W ykład  p i o f  t r .  G łą b iń n k i e g o  w y g ł o s z o n y  w K a d z ie  
m ie jsk ie j  d n i a  9 s t y c z n i a  b. r. W ś l ł u g  s t e n o g r a m u ) .

I
(I). Z dn iem  1 s ty c zn ia  1898 w ejdz ie  w ży- 

cio n o w a  u s ta w a  o p o d a tk ac h  bez p o śred n ic h  
osob is tych  z dn ia  2-3 paźdz ie rn ika  189d 1. 220 
Dz. p r .  p. U s ta w ą  tą  d o k o n an o  z a p o w ia d a n e j  
p rzez  rzą d  od d aw n a  re fo rm y  dw ó ch  p o d a ­
tków  b e z p o ś re d n ic h :  za robkow ego  i dochodo­
wego, o raz  w p ro w a d zo n o  do sy s tem u  p o d a tk ó w  
a u s t ry a c k ic h  ca łk iem  non y, pos tępow y p o d a ­
tek  o sob is ty  d o c h o d o w y . '  W  m ie jsc e  dw óch  
is tn ie jących  do ty c h cz as  p uda tków  bez p o śred -  
n ch, za robkow ego ,  opar tego  n a  ces. p a te n c ie  
z 31 g ru d n ia  1812 i dochodow ego ,  z a p r o w a ­
dzonego „prow izo ryczn ie  ces. p a te n te m  z 29 
paźdz ie rn ika  1849, w chodzą  oDecnie cz te ry  po ­
d a  k i : p o d a te k  za ro b k o w y  ogólny, ‘-poda tek
za robkow y  od  p rzedsięb io rs tw ,  o b o w iąz an y c h  
do publicznego  s k ła a a n ia  r a c h u n k ó w ,  p o d a ­
tek  od ren ty  i od  płacy, oprócz now ego  p o d a ­
tk u  osob is tego  d o c h o io w e g o .

D o k o n a n a  w ten  sp osób  re fo rm a  p o d a ­
tków  j e s t  is to tn ie  re fo rm ą  p o s tę p o w ą  a lb o ­
wiem  s tw o rzy ła  j ą  i p rze n ik a  d e m o k ra ty c z n a  
idea  naszego  w ieku . N iepodobna  w p ra w d z ie  
u trzym yw ać ,  iżby n o w a  u s ta w a  w z u p e łn o ­
śc i odp o w iad a ła  dzis ie jszym  p o trze b o m  eko­
n o m ic z n y m  i w ym ogom  teoryi ska rbow ej .  D zi­
siaj bow iem  p rz e d s ta w ia ją  się w sze lk ie  p o d a ­
tk i  od intraL nie uw zg lę d n ia jąc e  rzeczyw is tych  
dochodów  p o d a tn ik ó w ,  lecz tylko ich d o m n ie ­
m ane ,  częs to  w pros t  fikcyjne przycńody, ja k o  
podatk i  n ie ra c jo n a ln e  i p rzes ta rza łe ,  szczegó ł-  I 
nie zaś  n ie u za sad n io n e .n i  S4 podatk i,  u tru d n ia  
ją c e  produkcyę  i k o u k u re n e y ę  z z a g ra n ic ą  i z 
w ielkiem i p rz e d s ię b io rs tw a m i.  Z  tego s t a n o ­
wiska m ożna  wogóle potępić wsze lk ie  podatk i  
za robkow e ,  d o m o w e ,  k la sow e ,  a n a w e t  grun  
tow e k a ta s t ra ln e ,  nie o d p o w iad a ją ce  ju ż  p o ­
trze b o m  i duchow i c z asó w  dzisie jszych • Mimo 
to atoli, w p o ró w n a n iu  z do ty c h cz aso w y m  s t a ­
n em  , rzeczy , o d z n a c z a  się n o w a  u s ta w a  gło 
w nie  t r z e m a  za le tam i,  k tó re  je.) n a d a ją  pod 
każdym  w zg lęaem  pos tępow y  ch a rak te r ,  a m ia ­
nowicie  : w iększą  s p r a w i e d l i w o ś c i ą
w o p o d a tk o w a n iu  i rozk ładz ie  poda tku ,  p o w o ­
ła n iem  do u dz ia łu  w w y m ia rz e  p o d a tk u  ż y ­
w i o ł ó w  o b y w a t e l s k i c h ,  ■ n ak o n iec  r  e- 
a l n ą  z a p o w i e d z i ą  trw ałe j  obniżk i  i re  
fo rm y dw óch  innych  po d a tk ó w  bezpośredn ich ,  
g run tow ego  i dom ow ego, re fo rm ą  n ieobjętych , 
tudz ież  p o p a rc ia  f inansów  krajow ych .

1 W ię k sz a  sp raw ie d l iw o ść  w o p o d a tk o w a ­
niu  będ; le o s .ąg n ię tą  p rzez  uw o ln ień .e  n a j ­
mniej za m o ż n y ch  p ro d u cen tó w  od p o d a tk u  
za ro b k o w e g o  i p rzesun ięc ie  części c iężarów  
podatkow ych , dźw igauycn  p rzez  d ro b n ą  p ro ­
dukcyę, n a  p rodukcyę  p rze d s ięb io rc zą  o raz  na  
klasy zam ożn ie jsze ,  p o w o łan e  do p ła ce n ia  n o ­
wego po la ik u  osobiflto-dochodowego i p o d a tk u  
od ren ty .  R ęko jm ią  sp raw ied l iw szego  ro zk ła d u  
poda tków  je s t  o rg an iz ac y a  now ych  po d a tk ó w ,  
s to s u ją c a  w ysokość  po la tk u  za robkow ego  do 
s to sunkow ej  in tra tn o śc i  p rz e d s ię b io rs tw a  i za

jęcia ,  p o d a tk u  dochodow ego zas  do w ysokośc i  
rze czy w is ty ch  czystych  dochodów .

P o w o łan ie  1 żyw io łów  o b y w a te lsk ich  do 
u d z ia łu  w w y m ia rz e  p oda tków  m a  m ie jsce  
w n o w y m  p o d a tk u  o so n .s ty m  docnodow ym  
i w ogó inym  p o d a tk u  z a ro b k o w y m . K om isye  
dla p o d a tk u  dochodow ego ,  tak  p ie rw sze j  in- 
s iancyi ,  |ak  k ia jo w e  ape lacy jne ,  sk ła d a ć  się 
b ęd ą  z p rze w o d n ic z ą c y c h  i po łow y cz łonków , 
m ia n o w an y c h  p rze z  m in is t ra  sk a rb u ,  z d r u ­
giej zaś  połowy c z ło n k ó w  w y b ie ra n y ch  przez 
s am ych  p o d a tn ików , a  w k o m isy ac h  ape lacy j-  
nycn  delegow anych  p rzez  S e jm y  K om isye  d la  
p oda tku  za robkow ego  w poszczególnych  to w a ­
rz y s tw a c h  podatkow ych ,  s k ła d a ć  się b ę d ą  r ó ­
w nież  z po łow y cz łonków , m ia n o w a n y c h  p rzez  
m in is t r a  s k a rb u ,  z połow y zas, pochodzących  
z w yborów  sa m y c h  podatn ików . K o m isy e  k r a ­
jo w e  d la  p o d a t k u  za robkow ego  m ieć  b ędą  
n a w e t  w iększość  żyv io łów  obyw ate lsk ich  D z ia ­
ła ln o ść  kom isy j p o d a tk o w y c h  będzie  n ie ty lko 
ręk o jm ią  sp raw ied liw ego  w y m ia ru  i ro zd z ia łu  
poda tku ,  a le  n iew ą tp liw ie  w prow adz i  z je d n e j  
s t ro n y  a u c n a  obyw ate lsk iego  do ca łego  m e ­
ch a n iz m u  w ła d z  sk a m o w y c h ,  z drugiej s t ro n y  
zaś  p rz y c z y n i  się  do siln iejszego z a k o rz e m e n .a  
k o n s ty tu c y jn y c h  z a sa d  i au to n o m ic z n e j  idei 
w  ca łe m  s p o łe c z e ń s tw ie  "  ' "  ' ‘ "  "

N akon iec  zap o w ied ź  d a iszy c h  ulg i re fo rm , 
o b ję ta  n o w ą  u s ta w ą ,  polega n a  tern, że z gó­
ry  z a p e w n io n e  są  p ew ne  opusty  w p o d a tk u  
za robkow ym , g ru n to w y m  i dom o w y m , d la  k r a ­
jó w  za ś  u d z ia ł  w  d o c h o d a c h  now ego  p o d a tk u  
o sob is tego  dochodow ego ,  w sze lako  je d n o  i d r u ­
gie tylko Dod tym w a ru n k ie m ,  jeżeli  se jm y  
n a jo ó żm e ,  z u p ły w em  p ie rw sze j  sesyi S e jm o ­
wej,  po w ejśc iu  w  życie now ej H stawy (t.  j) 
w  r. 1898) u s ta w ą  k ra jo w ą  uw o ln ią  now y po 
d a te k  o sob is ty  dochodow y od w sze lk ich  doda- '  
tków  a u to n o m ic zn y c h  W  p o d a tk u  za ro b k o w y m  
o bn iżono  z góry s u m ę  ogó lną  p o d a tk u  o zw yż 
ź n °/0 i sk o n ty n g ie n to w a n o  j ą  n a  d w a  la ta  
(1898 i 1899) w su m ie  17,732.000 z łr .  D la  
p oda tku  g run tow ego  i dom ow ego  klasow ego, 
tu d z ie ż  czynszowego, z a p e w n ia  u s ta w a  z góry 
o p u s t  w w ysokośc i  10%  ju ż  n a  r. 1898, dla 
k ra jó w  przyz.iH.je v\ każdym  raz ie  kw otę  trzech  
m ilionów  zł., k tó ra  m a  być ro zd z ie lo n ą  w  s to ­
s u n k u  do p rzvchodu  p a ń s tw a  z rzeczonych  
p o d a tk ó w  bozpo.średnieb w poszczegó lnych  
k ra jach .  Je że l i  dochód z now ego  p o d a tk u  d o ­
chodow ego dopisze, w ów czas  m a ją  być p o d ­
w yższone  op u s ty  w p o d a tk u  g ru n to w y m  do 
w ysokośc i 15% , w p o d a tk u  d o m o w y m  k la s o ­
w ym  i cz y n sz o w y m  do 12% % ,  a  w p o d a tk u  
za ro b k o w y m  do 2 5 % ,  dalej m a  być  s to p a  p o ­
d a tk u  za robkow ego  od p rze d s ięb io rs tw ,  o b o ­
w iązanych  do publicznego  sk ła d a n ia  r a c h u n ­
ków, o b n iż o n ą  z 10 ' / , %  na 10% ,  a  n a d w y ż k a  
docnodow , p o n a d  te  w szystk ie  opus ty  w p ły n ąć  
m ugąca ,  m a  być w po łow ie  d z ie lo n ą  p o m ię ­
dzy ■■ Danstw c i k ra je ,  po s t r ą c e n iu  n a  rzecz  
p u ń s tw a  k o sz tó w  w y b ie ra n ia  now ego  p o d a tk u  
dochodow ego  w  kw ocie  1,200.000 zł. i n a tu  
r a 'n e g o  p rz y ro s tu  d o c n c d u  rocznego  z p o d a ­
tków  b ez p o ś red n ic h  o sob is tych  o 2 5 % .  M o­
ż n a  w ięc  m ieć  nadzieję, że ze w zro s tem  d o ­
chodów  z nowego p o d a tk u  dochodow ego  rzą d  
z d e cy d u je  s ię  o d s tą p ić  c ia łom  au to n o m ic z n y m  
w ca łośc i  n iek tó re  poda tk i  bez p o ś red n ie ,  m ia ­
now ic ie  g run tow y,  ogólny z a ro b k o w y  i d o m o ­
wy, w z a m ia n  za  p r z y z n a n ie  m u  ca łego d o ­
ch o d u  z now ego podatku.

O bok w ym ien io n y ch  za le t  nie je s t  n o w a  
u s taw a  p o d a tk o w a  w olną też  od pew n y c h  w ad  
i n ie d o s ta tk ó w ,  k tó re  szczególn ie  z p o cz ą tk u  
b ę d ą  do tk liw em i,  zan im  now e poda tk i  w ży ją

się w spo łeczeńs tw ie .  R ó w n ie ż  wTłoży  ona  n o ­
w e obow iązk i h o n o ro w e  n a  obyw ate l i  i now e 
c iężary  n a  gmuiy • w  p o ru c z o n y m  za k res ie  
dz ia łan ia .  M i e ^ y  nadzią>ę, że rz ą d  będzie sie 
s t a r a ł  zap o b ied z  s t r a to m  f in an so w y m  j,min 
z tegc pow odu, p rzez  szynk ie  z iszczenie  dane j  
obie tn icy , co do n e g u lo w a n ia  w y n ag ro d ze n ia  
gm in  za  kosz ta  p o ru cz o n eg o  z a k re s u  d z 'a -  
ła n ia .

S to s u n e k  no w y ch  p oda tków , w za jem n y  du 
s ieb ie  o ra z  do podarków  do tychczasow ych ,  
j e s t  n a s t ę p u j ą c y : P o d a te k  z a ro b ao w y  ogólny
o d p o w ia d a  d z is ie jszem u  p o d a tk o w i z a io b k o -  
w e m u  i d o c h o d o w e m u  I .  i II.  k lasy  ^oprócz 
p łac)  a  n a łożonym  je s t  na  w sze lk ie  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  z a ro b k o w e  i za jęcia ,  n a  zysk ob l i ­
czone .  P o d a te k  za io b k o w y  od  prze i s i ę b .o r s tw ,  
obow iązanych  ao  p ub licznego  s k ła d a n ia  a- 
onu n k ó w ,  je s t  w yjętym  z p o d a tk u  z a r o b k o ­
w ego ogólnego i o k reś lo n y m  ju ż  sw ą  nazw ą.  
P o d a te k  c d  p łacy  p łacić  b ęd ą  nada l  tylko 
osoby, p o b ie ra jąc e  p łacę  ogó lna  vr w ysokość .  
3 .2U0  zł. lub wyższą, po d a tek  od ren ty  zaś ,  
o d p o w iad a ją cy  dzis ie jsze j  trzecie j k la s ie  p o ­
d a tk u  dochodow ego ,  n a k ła d a  u s ta w a  r ^  d o ­
chody  z k ap i ta łó w  p ien iężnych ,  re n ty  i inne 
dochody ,  o ile nie p o d le g a ją  już in n y m  p o ­
d a tk o m  bez p o śred n im .  N a jw a żn ie jsz y m  z p o ­
śród  now ych  po d a tk ó w  i p o d w a l in ą  sy s tem u  
p o ia tk ó w  b e z p o ś re d n ic h  w p rzysz łośc i  je s t  
p o d a te k  osob is ty  dochodow y, k tó ry  n a jp ie rw  
p rz e d s ta w ię  sz cz egó łow o .  -

i .

P o d a t e k  o s o b i s t y  d o c h o d o w y

N ow y p o d a te k  osobis ty  docnodow y n a ­
k ła d a  u s ta w a  n a  j w szys tk ie  osoby  f izyczne, 
t a s  obywateli ,"  ja k  cu d z o z ie m c ó w  w k r a ja c n  
aus try a ck ich ,  k tó rych  czysty  ro c z n y  dochód  
p rze w y ż sza  kw o tę  600 zł

D o  p ła ce n ia  now ego p o d a tk u  p o w e ła n e  
sa  ty lko osoby  f izyczne i s p a d s i  n ieobjęte . 
O soby p r a w n e : spółki ,  s to w a rz y sze n ia ,  ko rpo  
r a c y e  publiczne ,  fu n d a c y e  s ą  u w o lu io n e  od 
now ego  podatKu. a lbow iem  osoDy fizyczne, 
o ile m a ją  u d z ia ł  w d o ch o d a ch  osób  p r a ­
wnych, z a p ła c ą  podatek  dochodow y od  tego 
u dzia łu  w  ogólnej kw ocie  w y m ie rzo n eg o  mu 
p odatku .  O byw ate le ,  za m ie sz k a l i  w k ra ja c h  
a u s try a ck ich ,  n iem nie j  cu d z o z iem c y ,  s ta le  tuta j 
zam ieszka li ,  a lbo  p rze b y w a jąc y  dłużej niż 
rok, lub  d la  za ro b k u ,  p ła cą  p o d a tek  od całego 
sw ego dochodu ,  jaki z k ra ju  lub zagran icy  
tu ta j  pob ie ra ją .  W sze lako  cu d z o z iem c y  b ędą  
uw oln ien i  od p o d a tk u  z tych  dochodów , akie 
o t rz y m u ją  z zag ran icy ,  jeżeli w y k aż ą  iż d o ­
chody  te pod lega ją  ju ż  z a g ra n ic ą  podatkow i 
doch o d o w e m u ,  lub  innem u , ana log icznem u. 
O byw ate le ,  za m ie szk a l i  zag ran icą ,  p łac ić  w in ­
ni p o d a te k  dochodow y  od  całego d o chodu ,  p o ­
b ie ra n eg o  z k ra jó w  aa s t ry ac k ic h ,  n iem nie j  
cudzoz iem cy ,  p rzebyw aląoy  s ta le  zagran icą ,  
ob o w iąz an i  b ę d ą  p łac ić  t e n  p o d a te k  od d o ­
ch o d ó w  z m a ią tk u ,  p rzeds ięm ors ty / ,  za ro b k u ,  
z p łac  i em e ry tu r ,  p o b ie ra n y c h  z k ra jó v T t u ­
te jszych , ale z w y ją tk iem  d o chodu  z akcyj i 
p a p ie ró w  w ar to śc io w y c h  wogóie.

W s z y s tk ie  te  osoby po w o łan e  s ą  do p ł a ­
cen ia  p o d a tk u  osobistego doohoaow ego  w ó w ­
cz as  tylko, j e ż e h  ich ca ły  czysty  do ch ó d  r o ­
czny  p rzew y żo za  , kw otę  ijOO zł., t j .  kw otę ,  
n ie zb ę d n ą  do ich u t rzy m an ia .  K w o ta  nochodu  
w o ln r  od’ podatku ,  j e s t  w yższą  n ieco  w liczn ie j­
szych rodzinach .  L u d z ie  żo n a c i  bow iem  i ojet 
wie rodzin ,  k tó rzy  z w łasn eg o  d o chodu  lub 
z ogólnego d o ch o d u  cz ło n k ó w  rodziny ,  u t r z y ­
m u ją  w spó lne  g o s p o d a rs tw o  dom ow e,  w inni 
w p raw dzie  p łac ić  poda tek  do ch o d o w y  od
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A B G A R  - S O Ł T A K A .

(Ging d n U z j) .
Był to na jgorszy  znak ,  jeże li  ro tm is t rz  

z a c z y n a ł  m ów ić  „pan ie  d o b ro d z .e ju “. — 
Z n a c z y ło  to, że j e s t  ju ż  z i ry to w an y  do naj 
wyższego s to p n ia  1 lada  c b w d a  w ybuchn ie .  
J e d y n y m  sposobem , m o g ą cy m  go uspokoić ,  
b y ła  o tw a r to ść  i p o k o ra  U ży łem  obu  tych 
śro d k ó w .  Z n a jpokorn ie jszą  m in ą  1 z cafk >- 
w itą  szczerośc ią  opo w ied z .a łe m  m u  w c z o ra j ­
sze  m o je  sp o tk a n ie  z p a n n ą  M a m ą  i o ś w ia d ­
czyłem , że um yśln ie  p rz y je c h a łe m  po to, żeby 
go się poradzić ,  co inam, dalei ro b ić ?

Du s łu c h a ł  z uw agą ,  ch o d z ą c  du ży m i k ro-  
t*Bii p0 pokoju, ręc e  p o w k ła d a ł  w k ie szen ie  
1 od  c z asu  do czasu  s z e p ta ł :  „pi!  p i ! pi!* 

zo ł 1 m u  się p rzy tem  dziwnie  m a rsz cz y ło  i 
w r u i  o w zo ie  b ruzdy  ora ło ,  w o cz ac h  zaś  
b łyskały  n a p r z e m u n ,  to gniew, to sa rk a zm ,  
to znow u  n i e k ł a m a n a ,  s z c z e ra  w esołość .  
G-dyni sk o ń c zy ^  zbliżył się ao  m n ie  i k ła d ąc  
mi z siłą  d łoń  n a  ram ien iu ,  zaw o ła ł

— P w ie tm e ś s ię  popisa ł!  P o  k a w a le r s k u !... 
R y b a  haczyk  / . ł a p a ła ; py tan ie  te raz ,  czy w ar to  
tę  rybę z vu dy c i ą g n ą ć . ,  i w ja k i  s p o s ó b ?  

T u  u s iad ł  obok  m n ie  n a  k an a p ie ,  zapalił

p a p ie ro sa  i z a c z ą ł  m ów ić  ca łk iem  spoko.,me 
i bardzo  pow ażnie .

—  P rz e d e w sz y s tk ie m ,  n im  ja k ie  p o s ta n o ­
w ien ie  pow eź in icsz ,  m usisz  zn a ć  h is to ry ę  pani 
S iekierczyny...  C a łk iem  n a tu ra ln ie ,  p rzec ież  
gdy n a w e t  t rochę  d r  iższego kon ia  kupu jesz ,  
to p ragn ie sz  zn a ć  jego  rodow ód ,  bez ro d o ­
wodu nie kupisz.. . A m oże ty n ie p ragn ie sz  
zn a ć  rodow odu  p a n n y  M i m ?  W idzisz, znam  
w asz e  in te resa .  ja k  swoje, w iem , że bez ho- 
gatego o że n k u  z m c h  się nie w y łabud  isz..  Cu ta  
się dziś n a  św iecie  nie dzie ją  .. O tóż m oże się 
chcesz  z tą  dz iew czyną  żenić, je s t  b a rd z o  bo­
gata...  A., a...  a... rodow ód  i p ro za p ia  nie 
z a c h ę c ą  cię z p e w n o śc ią  do s a k ra m e n tu . . .

O d pow iedz ia łem , że  w łaśn ie  b a rdzo  go 
p roszę ,  żeby p rz e d e m n ą  nic me u k ry w a ł  z tego, 
co wie o pan i  S iek ie rczyn ie  i o je j  córce.

— B a !  bo i o pap ie  dob rodz ie ju  d a  się 
n ie jedno  po w ied z ie ć  — p rze rw a ł  mi ro tm is t rz  
i z a cz ą ł  sw e  o p o w iad a n ie .  — S ta ry  S iek ie rka  
był złodziej z pod  c iem nej gw iazdy  i k rad ł ,  
że m u aż  k ieszen ie  pękały  i n a k r a a ł  tyle, że 
aż  K o le n d ó w k ę  k up ił  i kap i ta ły  z o s t a w i ł . . 
S z lachc ic  to był ca łk iem  m inorwm  gentil'm , a le 
pap ie ry  m ia ł  h e ra ld y jn e  w p o rz ą d k u  i O kszą  
aię p ie cz ę to w a ł .  Z a c z y n a ł  sw ą  k arye rę  od 
p is a rz a  tokow ego ,  po sz ed ł  później n a  e k o n o m a  
fo lw arcznego ,  z ek o n o m a  na  rzą d cę  k luczo ­
wego...  S łuży ł  ca łe  życie u ś .  p. p a n a  P io t ra  
M oszyńskiego  i je g o  zięcia, później h rab i*go

I S z e m b e k a . . No i u cz c iw ą  p ra c ą  i s ta tk ie m  —
I tak zw ykł był m a w ia ć  — uc iu ła ł  m il ion  zło-

pięciu la tach

tych polsKich, za  k tó re  kup i ł  od m a ło le tn ich  
D e d e rk u łó w  K olendów kę . w a r tu ją c ą  ju ż  p o d ­
ó w cz as  ze d w a  miliony złotych...  Z a  m łodu  
s ię  m e żenił, aż koło p ięćdz ies ią tk . ,  po jecnat  
do W a r s z a w y  d la  „ o ta rc ia  się między lu d ź m iu
i z ta m tą d  p rzy w ió z ł  żonę, k tó r a  mu na z d ro ­
wie n ie w yszła  .. U m a r ł  po 
szczęś liw ego  pożycia .

— No, a ona...  Pani S iek ierczyna , co 
z a c z  j e s t ?  — p y ta łem  ro z g o rą c z k o w a n y m  
g łosem

— Czekaj,  n iech  p ap ie ro sa  za p a lę !  o d ­
rze k ł  mi r o t m i s t r z , i w kró tce ,  p u s z c z a ­
ją c  l u in e  k łęby w onnego ,  b łękitnego . dym u, 
o p o w ia d a ł  d a l e j :

— S w ó j  s w a j e w o  p o z n a ł  i n a  p i ­
w o  p o z w a ł !  J a k  p o w iad a ją  nas i  ru scy  są-  
siedzi.. O niej gadali ,  że j e s t  ak to rk ą ,  ale 
m n ie  się widzi,  że c h y b a  z takiego tea tru ,  
w k tó ry m  psy sz tuk i pokazu ją . . .  I n n i  mi m ó ­
wili, że je ś ć  t a m  p o d a w a ła  w  tej ga rk u c h u i ,  
gdzie s ta ry  S iek ie rka  p rzez  sk ą p s tw o  j a d a ł  
w czas ie  sw ego pobytu  w  W a rsza w ie .  . Z  j a ­
kiego o n a  do m u  pochodzi,  tegom  d o k u m e n tn ie  
n ie  bada ł,  a le że z b a rdzo  kiepskiego, to n ie 
ulega żadnej wątpliwości..  N01 później, tu  ju ż ,  na  
P odo lu ,  cnó t  fam ilijnych Mie o k az y w a ła  wcale...  
bez a d o r a to ra  nie by ła  i godziny, a  c z a s e m  
to 1 po  dw u  m iew ała . . .  S iek ie rka  z m a r ł  z de-  
speracy i. . .  D o s ta ł  ataKa aDopleksyi, jak go 
t r z a s n ą ł  w pysk  h r a b ia  Sępiński,  k tó rego  s ta ry  
u żony zas ta ł ,  w  z u p e łn ie  n ies tosow nej konfi-  
dencyi...  U m a r ł  buz t e s t a m e n tu :  córka o d z ie ­

d z iczy ła  cały  m a ią tek ,  a  ż o n a  s ió d e m k ę  z n i e ­
ru ch o m o śc i  i c z w a r t ą  część  z kap i ta łu .

Sie tzialem, jakby  s k a m ie n ia ły  p o p ro s tu  
w^styd mi było, żem  się p rzed  r o tm is t r z e m  
p rzy z n a ł  do zn a jom ośc i  z p a n n ą  S ie id e rcza n -  
k ą  .. R o tm is trz  mi się p rz y p a t ry w a ł  u w aż n ie ,  
u ś m ie c h  wesoły ig ra ł pod jego cz arn y m  w ą se m .

— No, cóż, p odoba ły  ci się sp le n d o ry  
twojej p a n n y ?  —- py ta ł ,  k ręc ąc  dz ies ią tego  
m oże od o b iadu  p ap ie ro sa .

— N iech j ą  dyabli  p o rw ą !  —  za w o ła łe m  
porywczo.

— P eh !  A to d la c z e g o ?
— P o trz eb a  mi było  z ta k ą  zna jom ość ,  

z a w ie ra ć  —- r z e k łe m  za złością.
— Ho, ho ! mój drogi, to  b a rd z o  p rz y je m n a  

zna jom ość ,  alt, t r z e b a  w iedzieć,  j a k  j ą  t r a a io w a ć  . 
W idz isz  każdy  k o ń  zda s ię  do czegoś. J e d e n  
pod  w ierzch , d rug i du cugui, t rzec i  do b ”ony, 
c zw ar ty  do c iężarów , a  p ią ty  do dep tak u .  C a ła  
sz tu k a ,  żeby go u m ie ć  s to so w n ie  użyć..,

— d a k  to p an  r o z u m ie ?  — z a p y ta łe m  
ciekaw  ,e

— J a k ?  T ak ,  j a k  m ów ię.  T rz e b a  u m ie ć  
każdego  na  w łaśc iw e  m u  m ie jsce  dac . Z  ko ­
b ie tam i tak  sam o.. .  P rzec ież  cyganka  Z u lka ,  
k tó ra  mi cz te ry  la ta  w S zegedvnie  koszu le  
p r a ł a  i pap ry k a sz  sm a ży ła ,  n a  żonę  n ik o m u b y  
sie by ła  nie zda ła  i p rzy jac ió łka  by ła  d o s k o n a ­
ła.. . T a k  i z tą M anią ,  n ikom u  bym  n ie  r a -  
dzii się żenić, a le  baw ić  się z n ią  m ożesz ,  
w .e le  ci się podoba .

Z e r w a łe m  się p o sp ie szn ie  z k rz e s ła  i p a ­

trz ą c  się p e ł n e m i  podziw u o czym a n a  r o tm i­
s trza ,  z a w o ł a ł e m  D r a w ie  z o b u r z e n i e m :

-  • P rz ec ież  to  sz lachecka  p a n n a !... P r z e ­
cież to  in fam ia  b a ła m u c ić  p a n n ę  i później j ą  
po rzuc ić .

—  Moj d rog i!  — p r z e rw a ł  mi n ie c ie rp l i ­
w ie ro tm is t rz .  — U w ie lb iam  tw ą  babkę i tw ą  
m atkę,  ja k o  św ię te  kobie ty ,  a le  n a  m iłość  B o ­
ska, n iech  one k aw a le rsk ic h  k o d ek só w  dl? c ie ­
bie n ie  tw orzą ,  bo cię n a  zaki-ystyana wykie- 
ru ją .  W pływ  tak  n ie p o k a la n y ch  kobiet,  jak  
one, j e s t  dla m ężczyzny  dobry, bo go u t r z y ­
m u je  n a  p ew n y m  poziom ie  m o ra in y m  . m e  
p ozw a la  m u  s ta ć  się cy n ik iem  i hu lta jem .. .  
A le b ra ć  go p o trzeba  przez  pół... Co n a jw ię ­
cej p rz e z  pół

S ło w a  p a n a  W ło d z im ie rz a ,  te  ja k ie ś  ś m ia ­
łe, r a d y k a ln e  zasady, w zdum ien ie  m nie  wypra­
wiały, robiły  k a rd y n a ln y  p rz e w ró t  w m ych  p o ­
ję c ia c h  o m ora lnośc i ,  w p ro s t  były z a rzew ie m  
gw ałtow ne j rew olucyi,  k tó r a  w kilku c h w i­
lach  o g a rn ę ła  ca łe  m o je  je s te s tw o  W s k a z y ­
wały o ne  nadzw ycza j  w y g o d n ą  d o g ad z a jąc ą  
m ym  n a m ię tn o śc io m  drogę puśredn ią .  I d ą c  
po niej,  rne p o trze b o w a łe m  żen ić  się z Danną 
M anią ,  do czego m .a łe m  w s trę t  n ie p rz ep a r ty ,  
z t redycy j ro d z in n y c h  p łynący ,  k tó ry  w zm ógł 
się je szc ze  po z a p o z n a n iu  się z h is io ry ą  jej 
rudziców, a m ogłem  j ą  w idyw ać , w niej się 
k ochać  etc...  B u jn a  m oja  w y o b ra źn ia  te  ob razy  
wesołej p rzysz łośc i  p rz e d s ta w ia ła  sofcie w c z a ­
rodz ie jsk i  sposób . (C. d. n.)
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owago d o ch o d u  całego, ale, jeże li  docnód  ten 
nie p rze w y ż sza  kw oty  2000 z ł  i jeże li  m a ją  
n a  u t r z y m a n iu  sw oje  ni więcej,  niż dwoje 
cz ło n k ó w  rodz iny  (oprócz  żony ) ,  m ogą p o ­
trąc ić  n a  każdego  cz łonka  dalszego (p o n ad  
dw oje)  6 "/o sw ego dochodu ,  i o tyle podn ie ść  
swoj dochód  w olny  od podatku,  Jeże l i  
czł- nkow ie  rodz iny  m a ją  dochód  w łasny  
z p rac y  i do ch ó d  ten  w p ły w a  do dochodu  
w spólnego  o jca  rodziny , w tedy  także  ten do ­
chód  do w ysokośc i 25u zł. na  każdego  c z ło n ­
ka  rodz iny  w olnym  je s t  od poda tku .  T a k ż e  
u t r z y m a n ie  ta k ich  cz łonków  rc  Iziny, k tórzy  
s ta le  s ą  za jęci w g o sp o d a rs tw ie  z a ro b k o w e m  
ojca  rodziny , ina być o d l iczonem  od współ 
nego dochodu  ty tu łe m  kosztów p rodukcy i.

N akon iec  p rzys ług iw ać  Lędzie komisyi 
sz ac u n k o w e j  p ra w o  o b n iż en ia  podatku  o trzy 
s topn ie  taryfy, ew e n tu a ln ie  zw oln ien ia  od po ­
d a tk u  tak ich  osób, k tó re  m a ją  w p ra w d z ie  d o ­
chód  wyższy uad 600  zł., a le  z n a jd u ią  się 
w o p ła k an y c h  s to s u n k a c h  m a te rya luych  z po ­
w odu  n ad z w y cz a jn y c h  k o sz tó w  u t r z y m a n ia  i 
w y c h o w an ia  dzieci i in nych  k rew nych ,  w s k u ­
tek  długiej choroby, ob d łu żeu ia ,  s łużb \ woj­
skow ej kio innych  p rzyczyn

P z ięk .  uw o ln ien iu  d o ch o d ó w  nad  600 
zł., a a i e k ,e d y  wyżs„y n, od p o da tku  d o c h o ­
dow ego, nie b ęd ą  p łac iły  tego p o d a tk u  n a j ­
sz e rsze  w ars tw y  sp o leczae ,  a szczególn ie  w n a ­
szym  n ie za m o żn y m  k ra ją ,  n iem  il wszyscy 
d robn i  roln icy , rzem ieś ln icy ,  kupcy , w ielu u rz ę ­
d n ików , dzi rża w c ó w ,  o ticyalistów , n a w e t  ś re  
dn ieh  lub ou łużo i.ycb  w iększych  wł iścicieli 
g ru n tó w  i d o m ó w  J a k o ż  z naszego  k ra ,u  bę- 
uzie w pływ z tego p o da tku  s to s u n k o w o  z n a ­
czn ie  m a i t js z y ,  niż z innych  zam ożn ie jszych  
k ra jó w  au s t i  yackich. - ■

N iektóre  osoby  u p rzy w ile jo w an e  są  z gcry 
uw oin ion  i od p o d a tk u  osob is to  dochodow ego , 
m ianow ic ie  m o n a rc h a  od ca łe g  > sw ego do 
chodu, cz łonkow ie  dynas ty i  p an u jąc e j  od sw o ­
ich ap a n a ż y ,  posłowie dyp lom atyczn i i z a w o ­
dow i k onsu low .e ,  o ile są  cu  izoz iem cuim , 
w raz  z rodzirnj,  u rzę d n ik am i i s łu ż b ą  pod 
względem dochodow , nie pob ie ra  łych  z K ra­
jów aa s t ry a c k ic h .  P om ija jąc  d robnego  z n a c z e ­
niu w yjątek ,  uczyn iony  je s z c z e  na  rzecz osób, 
ob  Jarzonych  - p en sy ą  o r d e r u -  Maryi T eresy ,  
m eda lu  w ojskow ej waleczności i doda tkam i 
z pow odu  poniesionym i ran .  co do tych peusyj i 
d o d a tk ó w ,  zas ługu je  na  u w agę  przyw ile j o f i ­
c e r ó w  i ninyoh osób w ojskow ych ,  w raz  z du 
ch o w ie ń s tw e m  w ojskow em , uw o ln ionych  ró 
w n ież  o i  p oda ikku  dochodow ego  ze sw oich  
dochodów  s łu żb o w y ch  cz y n n y ch  przyw ile j ten  
nie o d p o w ia d a  kons ty tucy jne j  idei p ańs tw ow ej ,  
a j e s t  tern mniej u z a sa d n io n y m , skoro  u r z ę ­
dnicy  podlegają  ju ż  o l  d a w n a  w ygórow anym  
p o d a tk o m  doch o d o w y m . Jeże l i  je d n a k  osoby 
w o jskow e m a ją  je sz c z e  . . n e  dochody, w ó w ­
cz as  p łacić  pow inny  doda tek  od tych  innych  
dochodów, w ed le  s to su n k o w o  wyższej stopy, 
po rachunkow er. '  i u iczen iu  ich po b o ró w  słu 
żbowych.

K O R E S P O N D E N C / E
{L is ty  oryg ina lne S łow a Polskiego).

P a r y ż  8 s tyczn ia  hr.
( S k ła d  senatu, — Z w ro t w  lewo. — N ow e m i­
nisterstwo. — Z  „Cornmis‘on du tra va ilu. — 
K asa  chorych. — Tanina S zep czyń ska  — 

Posselt). - '
W a lk a  sk o ń c zo n a ,  a r e z u l ta t  je j  j e s t  już 

dzisiaj w iadom y . Pod w zględem  po l i tycznym  
p r z e d s t a w i ł  się sk ład  now ego s e n a tu  f r a n ­
cusk iego  ja k  n a s tę p u je :  zd s tada  w tej Izb ie  
226 rep u b l ik a n ó w ,  42 rad y k a łó w ,  3 socya l is tów  
i 29 cz ło n k ó w  praw icy .  O próżn ione  są  je s z c z e  
tylko 3 k rz e s ła  po A rago , R o u ssea u  i T hćry .

P o ró w n u ją c  rok 1894 z rok iem  bieżącym , 
t ru d n o  n ie  d o s t rz e c  zm iany  n a  lewo. W  tam  
tym bo w iem  roku  s to s u n e k  s t ro n n ic tw  w s o ­
n ac ie  p r z e d s ta w .a  się  nas tępu> ąco :  253 re 
p ub l ik an ó w  i 47 cz ło n k ó w  p raw icy .  Z a ró w n o  
wię • pod wzglę lem  zdoby tych  miejsc , j a k  
i liczby o d d an y c h  głosów, w idz im y  sk ła n ia n ie  
się ku  lewicy. D la  p a r ty i  r a iy k a ln e j  je s t  to 
zw y c ię s tw o  „względne" ; w każ d y m  j e d n a k  
ra z ie  m e  rruała ona d o ty c h cz as  w  se n ac ie  
ta k  silnej r e p rez en ta cy i

K o m lsy a  p rac y  ncom>nission du traoaiP  
I zby  d e p u to w a n y c h  z a s ta n a w ia ła  się p rzed  
Nowym R >kiem n ad  p ro jek tem  deout.  Vail- 
l an ta ,  zd ą ża ją cy m  do s tw o r z e n ia  we F ra n c y i  
now ego m in is te rs tw a  p racy , hygieny i pom ocy 
publiczne j nm inistSre du  tra va il, de PhyyieHe 
et de 1'assistance p u b l i g u e Celem tego 
w n iosku  j e s t  skup ien ie  dosyć ju ż  dzisiaj 
l icznych  komisyj, sekcyj, j i d z t a ł ó w  i t. d 
p o ro z rz u c a n y c h  po ro zm a ity c h  m in is te rs tw a ch ,  
„ak sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  h a n d lu  lub p ra c  
publicznych, — w jedną  ca ło ść  sy s te m a ­
ty c z n ą ,  n a d a n ie  tym  p racom  biegu j e d n o s t a j ­
nego p rze z  p o s ta w ie n ie  n a  czele fac h o w e g )  
k ie ro w n ik a ,  o raz  udzie len ie  osobnego  budżetu , 
co w u s t ro ju  p a r la m e n ta r n y m  je s t  kw estyą  
bodaj na jw ażn ie jszą .

S tan o w isk o  k ias  p rac u jąc y ch  s ta je  się 
w dzis ie jszym  u s tro ju  spo łeczno  - politycznym  
ta k  i lościow o, j a k  i ja k o śc io w o  z każdym  
dn iem  ważniej»ze. D otychczasow ej p racy  dia 
d o b ra  ow ych  w ars tw  p rzyśw ieca ło  n iezaw o 
dn ie  dużo dobrej won i d ob rych  c h ę c i ,  n i e ­
s te ty  j e  ln a k  o podk ładz ie  raczej teo re tycznym , 
niż prakty- znym . Z a  w sk az ó w k ę  m oże  p o s łu ­
żyć choćby  m s ty tu cy a  kasy  c h o r y c n , której 
fu n k e y o n o w a m e  u tyka  co raz  częściej z pow o 
du.. n ie w iad o m o  jakiego. W edług  je d n y ch ,  w i­
n a  to p rze d s ięb io rc ó w , inni p rzec iw n ie  po ­
m a w ia ją  sfery ro b o tn ic ze  o to. iż h a m u ją  roz- 
woj ow e, kasy. Ja k k o lw ie k  jednak  rzeczy się 
m a ją ,  p rzyznać  w y p a d a ,  że prócz dobrych  
chęci,  cechu je  n o w sze  u s i ło w a n ia  w k ie ru n k u  
u lżen ia  losow . k las  ro b o tn ic zy ch ,  b ra k  je d n o -  
sU jnośc i .  Temu to wła-mie m a po łożyć  k re s  
p ro je k to w a n e  p-zez  p. V a i l lan ta  now e m in i ­
s te rs tw  v. W ątp ić  n .e  m o ż n a ,  że przyczyn iłoby  
się ono  io  u je d n o s ta jn ien ia  p rac ,  ja k o  o rgan , 
k tó rego  w y łąc zn e m  i je d y n e m  z a d a ń .e  n byłoby 
b a d a n ie  s to su n k ó w  robotn iczych .

Z a s tę p  gwiazd a r ty s tycznych  polskm h pu- 
w iększy  p raw  lopo lobn ie  ju ż  w n ied ług im  cz a ­
sie m łoda  śp ie w a c z k a ,  p a n n a  J a n i n a  S zep-  
czyńska.  u czen ica  p ie rw szego  b a ry to n a  tu t e j ­
szej opery  kom icznej p. I s n a r J o n a .  J e s t  to 
głos so p ran o w y  o bardzo  rozległej skali, 
a  b rzm ien iu  sz lac h e tn e m  z i rów no w to n a ch

najn iższych ,  j a k  i na jw yższych .  N a dzisiaj z a ­
p ow ied z ia n y  j e s t  w m a łym  te a trze  de  Pom  
p« lo u r  p rzy  b u lw arz e  des  I ta l ien s  koncer t ,  
w k tó rym  b ie rze  u d z ia ł  rów n ież  p. S zepezyń-  
ska. ja k o  w y k o n a w c z y n i  g łów nej pa r ty i  opery  
m łodego  k o m pozy to ra .

S ą  to w szys tko  les aean t-coureu is, p a n n a  
S / .rpczyńaka  bow iem  jo s t  już  p ra w ie  z a a n g a ­
ż o w a n ą  do opery  kom icznej,  gdzie ro zp o c zn ie  
szereg  w ystępów  p raw d o p o d o b n ie  od1 „ M a s io n 4 
M assene ta .

W r a c a j ą c  je sz c z e  do  k o n c e r tu  p. Pose lta ,  
j e s t e m  " p r o s z o n y  o s p r o s to w a n i e ,  że m łody  
a r ty s t a  m a  la t  23, nie 25, jak  to m yln ie  z o ­
s ta ło  w y d ru k o w a n e m . S p e łn ia m  tę p ro śbę  tein 
chę tn ie j,  gdyż 2 l a ta  w p o c z ą tk a c h  karyery  
a r ty s ty c z n e j  — to nie d robnos tka .

W  tu te js z e m  s to w a rz y sz e n iu  h and low ców , 
j e d n e m  z .  n a j l ic z n ie jsz y c h ,  gdyż l iczącem  
przeszło  116 006 cz łonków , odbyw ały  s ię  
onegdaj w ybory  n a  p r e z e s a , a  między t rzem a 
k a n d y d a ta m i  do tej godnośc i  był pos taw iony  
także Polak ,  p. Rayski, znany  fab ry k an t  ha 
ftów a r ty s ty c z n y c h ,  za m ie szk a ły  od _ lat 33 
w Paryżu .  K a n d y d a tu rę  tę podn ie s io n o  ze 
względu n i  zasługi ,  ja k u ;  p R. po łoży ł około  
rozw oju  to w arz y s tw a .  P an  U. nie z o s ta ł  w y­
b ran y m ,  jego  m ow ę k a n d y d a c k ą  p rze ry w an o  
u s ta w ic z n e im  : „ A ssez de Pologne !4 S ap ien ti
s a t ! M. L .

Pruska sprawiedli wośd
(I.) N a  p ią tk o w em  pos iedzen iu  prusk ie j  

I zby  pose lskie j,  z a jm o w a n o  się in te rp e la c y ą  
posła  S t e p h a n a  i jego tow arzyszy  ze  s t r o n ­
n ic tw a  Ct-ntrum, w sp ra w ie  ro zw ią z y w a n ia  
z e b rań  . ludow ych  n a  Sz ląsku ,  z pow odu  że 
rozp raw y  w n ich  o d b y w a ły  się w ję zy k u  p o l ­
skim  J a k  pow szechn ie  p rze w id y w a n o ,  u s u n ą ł  
p o se ł  S te p h a n  z sw ojej in te rpe lacy i w sze lk ie  
e n u n e y a c y e  o po li tycznem  z a b a rw ie n iu  i 
og ran iczy ł się do p rz e d s ta w ie n ia  fak tycznych  
zajść , ja k ie  do in te rp e la cy i  da ty  p ow ód ,  a n a ­
s tępn ie  do ro z t r z ą ś m ę c ia  po licy jnych  zakazów  
ze s ta n o w is k a  u s ta w o w e g o  o d n ośnych  p rze  
p isów  p raw o d aw c zy ch ,  k tó ry ch  nad w e rę że n ie  
z logiczną w y k a z y w a ł  śc is łośc ią .  P ra k ty k a  
w ład z  po licy jnych  na  G ó rn y m  S z lą sk u  i w miej 
scow ościach , gdzie podoDue, j a k  ten  z a ch o d z ą  
s to su n k i ,  n ie d a  się u sp raw ie d l iw ić  ■ ż a d n ą  
m ia rą  l i te rą  p r a w a  i p ro w a d z i  w pros t  do tego,, 
aby znacznej częśc i  ludnośc i  Prus" z a p rzec zy ć  
i odm ów ić  obyw ate lsk ie j  sw obody, z a g w a r a n ­
tow ane j konsty tucyą .

S p ra w a  ta  z re sz tą  ju ż  ro z s t rz y g n ię tą  zo ­
s ta ła  p rzez  w yrok  w yższego t r y b u n a łu  a d m i ­
n is tracy jnego  z 1876 r., który .w  z u p e łn ie  p o ­
dobnym  w y p ad k u  o rzek ł,  że w ład z o m  poiicyj 
uym  nie p rzysługu je  z mocy u s ta w y  o s to w a ­
r z y sz e n ia c h  d o m a g a ć  się u ż y w a n ia  ję z y k a  n i e ­
m ieckiego w z e b r a n ia c h  ludow ych  lub z g r o ­
m a d zen iach  p ryw a tnych .  C hociaż  p o w sze ch n ie  
z n a n ą  j e s t  rzeczą  że z e b ran ia ,  k tó re  m ó w c a  
m a na  myśli, m e  m a ją  c h a r a k te r u  po li tyczne 
go — to m im o to n ik t  nie z a p rz e c z a  w ła d z o m  
policyjnym  p r a w a  do ro z ta c z a n ia  nad n iem i 
n adzoru ,  a le  w tak im  ' r a z ie  ich rzeczą  jest 
p o w ierz an ie  odnośnego  obo w iąz k u  u rzę d n ik o m , 
zn a ją c y m  polsk i język ,  o k tó rych  p rze c ie ż  nie 
trudno ,  tern bardz ie j ,  że  s a m a  u s ta w a  pozw a la  
n a  d e legow an ie  do k o n tro lo w a n ia  z e b ra ń  osób 
zau fan ia ,  choc iażby  nie m ia ły  u rzędow ego  cha 
r ak te ru ,  Z e  w szech  m ia r  c ie k a w ą  i ze w zględu 
na po li tyczne  i l ingw is tyczne  w ywody była 
o d p o w ied ź  p ru sk ieg o  m in is tra  sp ra w  w e ­
w n ę trz n y ch  v o n  d e r  R e c k e .  ■ D ow iedz iano  
się z niej,  ze  ro zp o rzą d zen ia  o rganów  p o l i ­
c y jn y ch  wyszły z j e g o  w ł a s n e g o  n a ­
t c h n i e n i a .  N aji joeieszn ie jszy im  były  je d n ak  
a r g u m e n ta ,  po s łu ż y ć  m a ją c e  do u sp raw ie d l i  
w ieu ia  tych  za rząd z eń .  T w ie rd z i ł  bow iem  m i­
n is te r ,  że w łaśc iw ie  nie z pow odu  polskiego 
ję zy k a  ro z w ią z y w a n o  zg ro m a d z e n ia  i s tów a 
rzyszen ia ,  a le z pow o d u  ich d e m o n s t r a ­
c y j n e g o  c h a r a k t e r u .  P rzy tem  wyłożył 
m .n is te r  poglądy s w o je ,  l ingwistyczne, p r z e ­
p r o w a d z a ją c  ro zd z ia ł  między g w a rą  gorno-  
azląską (w asserpolnisch) a  ję zy k ie m  po lsk im  
(.hochpulmsch). C iekawy ten d o k u m e n t  m ow y 
prusk iego  m in is tra  p rz y ta c z a m y  w u r y w k a c h :

„ Z e b ra n .e  w B ytom iu  z w o ła ł  red a k to r  
zn a n eg o  p ism a  K ato lika , m ó w c ą  n a  n iem  był 
ró w n ie ż  j e d e n  z re d a k to ró w  K ato lika , niejaki 
p D ąbek .  P rz e d m io te m  z e b ra n ia  była u roczy  
s tość  ku u cz cz en iu  p am ięc i  polskiego poety  
M ickiewicza. M im o ca łego  s z a c u n k u  d la  tego 
poety, k tó ry  z re s z tą  dopiero  w p rz y sz ły m  
roku  obchodz i Sotną ro cz n icę  sw ego  u r o d z e ­
nia {wesołość), w in ienem  je d n a k  zaznaczyć ,  że 
u roczys to ść  m .a ła  c h a ra k te r  d e m o n s trac y i  (ż y ­
we po tak iw an ia  na praw icy). W  W ieszow ie  
n a p o ty k am y  znow u  pana  D ąb k a ,  chodziło  po 
p r o s tu  o cały szereg  tego rodza ju  z e b ra ń  w ę ­
d ro w n y c h  w gó rnosz lązk im  okręgu  p r z e m y s ło ­
wym, k tó re  p rze dew szys tk ie tn  o d zn a cz a ją  się 
te m ,  że m ó w io n o  na  n ich  w g ó rn y m  polskim 
ję zyku .  T a k ż e  trzecie  " z e b r a n i e  b y ło "  bez 
k w ts ty i  po li tycznem , tak, że w ła d z a  czu ła  się 
w ob o w iąz k u  d o z o ro w a ć  j e  J e s t  zaś  po p m  
stu  a n o m a l ią  ( U nd in g ), jeże li  u rzę d n ik  nad 
zo ru ją cy  m a  d o zo ro w ać  zebran ie ,  gdy nie zn a  
ję zyka ,  w k tó rym  toczą  się o b ra d y  (ironiczne  
p rzy ta k iw a n ia  w centrum ). J e że l i  w ładza  w e ,  
że o b rady  m a ją  się toczyć w obcym  ję zy k u  
i jeżeli m a pod  r ę k ą  u rzędników , zu a iący cb  
ten  język, to odbyciu  ich nie będz .e  rob i ła  
ż a d iv c h  t rudnośc i .  Nie m oże  to  j e l n a k  s t a ­
now ić  regułę ,  m e  m oż em y  przec ież  k sz ta łc ić  
u rzęd n ik ó w  policyjnych n a  polyglotow .‘* { W e ­
sołość i p rzy ta k iw a n ia  na praw icy),

.G ó rn y  polski język  nie j e s t  język iem  
ludu  ani w B y tom iu ,  an i  w W ieszow ie ani 
też w . B en iszew te .  Je ż e l i  wogule m oże być 
m ow a o języku  ludu. 1 to j e s t  m m  m o raw sk i  
lub sz ląsk o  po lsk i tak  zw a n y  wasserpolnisch  
( śm ie ch  w c e n t ru m  i n a  ła w a c h  polskich). '  
W B om szew ie  m ówi 3 0 )  dzieci szko lnych  
tylko po m o ra w sk u .  a iO po n ie m ie ck u .  Naj 
b h ż s z a  m ie jscow ość  polska, w kt re. m ów ią  
wasserpolnisch, j e s t  2 m ile  odległą, B y tom  je s t  

l m ia s te m  n iem ieek iem  (głosy: b a rd z o  s ł u s z n ie !).
I W e d łu g  rozoo rzą  Izom i księcia b isk u n a  trakto- 
■ w auo je s t  m ias to  B y to m  .,ako n iem ieck ie ,
1 a  w ieś  Bytom j a k o  . p o l s k a ;  w W ieszow ie  
1 p r z e d s ta w ia ją  się s to sunk i podobn ie  j a k  w Be- 

niszew ie .  M oże  mi k to  n a  to odpow ie,  że 
n ie  zachodzi ż a d n a  ró żn ic a  m iędzy  tz. wasser­
polnisch  a  ję zy k ie m  polskim *.

„Ze s trony  k o m p e te n tn y c h  w ładz  re fe ro ­
w ano  mi, że s łużba,  sp ro w ad zo n a  z P o z n a ń ­
skiego n a  G ó rn y  Szląsk ,  nie um ie  się od razu  
p o r o z u m ie w a ć  z lu d n o śc ią  m ie js c o w ą  w tak 
zw wasserpolnisch. T o  s a m o  referu je  pew ien  
t łóm acz ,  p rze n ie s io n y  z P o z n a n ia  n a  G órny  
Szląsk .  B ą d ź  co b ąd ź  nie um ie  urzędn ik ,  
m ów iący  wasserpolnisch, po gó rnopo lsku .  D o ­
zo ro w a n ie  w ięc  z e b ran ia ,  n a  k ló rem  m ó w ią  
po polsku, przez  takiego u rz ę d n ik a  czyniłoby  
p rzy s łu g u jąc e  p a ń s tw u  p ia w o  n a d z o r u  .luzo- 
rycznem  I P o l icy a  zaś  m u s i a ła  d o z o ro w a ć  
ow e z e b ra m a ,  pon iew aż  m ia ły  n a  celu sz e ­
rzen ie  agitacyi.  Z mego po lecen ia  w y d a ł  p r e ­
zes re jency i  ro zpo rządzen ie ,  n a  m ocy  którego 
u rzędn icy  pos tąp i l i  sobie w sposób, k tó ry  
tu ta j  z a k w e s ty o n o w a n o .  P o lecen ie  to  da łem  
z okazy i w y p adku ,  k tóry  zd a rzy ł  się w W e s t ­
falii. '1 Z d a n ie  to moje podziela ły  aż  do ruku  
1876 sz e ro k ie  k o ła , '  W tedy po jaw ił  s ię  wy­
rok na jw yższego  s ą d u  adm in is t ra cy jn e g o ,  w e ­
dług k tó rego  nie m a  być w olno  ro zw ią zać  
z e b r a n i a , jeże l i  o b ra d y  toczą  się w u io ’ 
orneckim ję z y k u 4. —  *

„ W  m yśl tego w yroku  p o s tę p o w an o  przez 
pew ien  czas .  M ożna  było n a  tem  poprzes tać ,  
gdy z e b r a n ia  tak ie  były rzadk iem i i pom . waż 
w iększa  część ich n ie  p rz e d s ta w ia ła  d ia  r / ą d u  
żadnego  in te resu .  1 b to su n k i  j e d n a k  b a rd z o  się 
od  tego czasu  zm ieniły .  W W estfal ii  żyw io ł 
polski szybko s i ę w z m a g a ,  a  spokoj, k tóry tam  
daw nie j  p anow a ł ,  ' dzisiaj ju ż  n ie s te ty  :ńe p a ­
nuje; tak  sa m o  n a  G ó rn y m  S z lą sku .  Z a k ra d ły  
się ta m  żywioły , k tó re  n ak ład  iją na rząd  obo ­
wiązek k o rz y s ta n ia  z p rzysługującego mu p r a ­
w a nad z o ru .  R ząd  nie może je d n a k  a ton t 
p r ix  p r z y jm o w a ć  persona lu ,  aby  um ożliw ić  
n a d z ó r  n ad  z e b ra n ia m i  s to s o w n ie  do życzeń  
panówn P o n iew aż  w ielka część  ludnośc i  nie 
z n a  ję z y k a  n iem ieck iego ,  p rze to  n ie  m o ż n a  
u n ik n ą ć  u s ta n a w ia n ia  urzędn ików , zn a jący ch  
język  tej ludnośc i,  t ru d n o  je d n a k  żąda-;, żeby 
u s ta n a w ia n o  u rzędn ików , urn, ęjących po mo- 
raw sk u ,  górnopo lsku  i „w a sse rp o ln is c h 4. W y ­
ch o d z ąc  z  tego z a ł o ż e n i a ' po lec iłem  wydać 
o d n o ś n e  rozpo rządzen ie .  '

Nie p rzy p u sz cz am ,  żeby na jw yższy  sąd  
ad m in is t ra cy jn y  m ia ł  un iem ożliw ić  r o z w ią z a ­
nie z e b r a n ia  n a w e t  w .ak ich  p rzypadkach ,  
w k tórych  u ży w a n ie  obce; i m ow y czyniłoby 
i luzo rycznem  p rzysługu jące  rządow i p raw o  
d o zo ro w an ia  ze b rań .  S ą d z ę / 'kże iu te rp re ta c y ę  
tę u sp raw ied l iw ia  także  wzgląd* u a  t o ,  że 
p raw o  o z g ro m a d ze n iac h  nie je s t  ab so lu tn e m  
w tym sens ie ,  iż w obec  niego w szys tk ie  inne 
wzgiędy p a ń s tw o w e  u s tę p u ją  na  dalszy  plan. 
G dyny d o ty c h cz aso w e  p rzep isy  ' o k aza ły  się 
n ie d os ta tecznym i d la  d o b ra  p a ń s lw a  i u t r z y ­
m a n ia  s ilnych rządów , w tak im  ra z ie  nie b ę ­
dzie się w a n a ł  rzą d  p a ń s tw o w y -  w y s tą p ić  
w d rodze  u s ta w o d a w c z e j1', (z-yw e oklaski na  
p ra w icy )

s W*h iomości polityczne.
T a j n y  układ rosyjsko-chiński. L o n d y ń ­

s k ie  Tim es  p o m i e ś c i ł y  w je d n y m  z o s ta tn ic h  
S u m a ró w  oryg ina lną  k o respondencyę ,  w której 
au to r ,  w idoczn ie  dob rze  p o in fo rm ow any ,  u t r z y ­
muje  z ca łą  s ta n o w c z o śc ią  a w b re w  w s z e l ­
kim u rzędow ym  i p o łu r z ę lo w y m  z a p r z e c z e ­
niom, — że m iędzy Rosyą a  C h inam i istn ieje  
ta jny uk ład .  U k ład  ten ,  n a  mocy którego  Ro 
sy a  o b e j m u j  n ie jako  p ro te k to ra t  nad  po łu  
d n iow o  ws h o d m e m i Chinam i,  m ia ł  być z a ­
w ar ty  — w ed łu g  relacyi k o re s p o n d e n ta  — j e ­
szcze  p rzed  w ielką  p o d ró żą  L i-h u n g -c z a n g a ,  
a w czas ie  obecnośc i  tego dygn ita rza  p a ń ­
s tw a  n ieb iesk iego  w 1’ei.ersbuLgu nas tąp i ło  
ju ż  tylko bliższe  om ów ien ie  szczegółów  z ks. 
L o b anow em . B ez  takiego u k ła d u  nie by łoby  
m ożliw ein  u tw o rze n ie  cn iusko-rosy jsk iego  b a n ­
ku w P ekin ie .  Z w lek a n ie  od jazd u  rosyjskiego 
pos ła  w P ek in ie  m iało  sw e ź ród ło  w w a h a n iu  
się ce n tra ln e g o  r z ą d u  chińskiego, a  wfęc 
ce sa rz a  Chin, co do  raiyfikacyi układu. N a r e ­
szcie udało  się u s u n ą ć  w szys tk ie  trudnośc i  
i hr. C ass in i  o d jecha ł  do P e te rsb u rg a ,  u w o ż ą c  
ze sobą  n iezw yk le  d rogocenny  d la  R osyi d o ­
ku m e n t ,  r zu c a ją cy  Ch ny pod stopy  p ó łn o c n e ­
go o lb rzy m a,  a  o s ła b ia jąc y  zn a cz n ie  w p ływ y  
i s tan o w isk o  Anglii w k ra ja c h  azya tyek ich  
T e n  w zro s t  ro sy jsk ich  w p ływ ów  z rów no-  
cz esn em  z m n ie js z a n ie m  się ang ie lsk ich ,  nie 
je s t  z re sz tą  r z e c z ą  nową. G e n e ra ł  arm ii  w ie l ­
ko bry ty jsk ie j R o b e rts ,  k tóry  cz terdz ieści la t 
swej s łużby  spędź  1 w In d y a c h ,  o p o w ia d a  
w w ydane j w ła ś n ie  swej autobiografii ,  ‘ że 
w o s ta tn ic h  d w udz ie s tu  la tach  Rosya  zb liżyła  
się do granicy  angie lsko-indyjsk ie j o p e łn e  
c z te ry s ta  ang ie lsk ich  mil i że dziś  o d da len ie  
gran icy  angie lsk ie j  od rosy jsk ie j wynosi za le ­
dw ie  200  mil ang ie lsk ich  Na d w o rz e  em ira  
A fg a n is ta n u  w szys tko  je s t  rosy jsk ie  : p i e n i ą ­
dze w k a s a c h  e m ira ,  duch, p a n u ją c y  n a  jego 
d w orze ,  n a w e t  sy m p a ty e  sa m e g o  w ładcy, p o ­
m im o  jego  fo rm alne j  zaw is łośc i  o 1 Anglii

W  w p ływ ow ych  ko łach  dyp lom acy i a n ­
gielskie, d o m a g a ją  się obecn ie  od Chin p o ­
dobnego  u k ła d u  z W ie lk ą  B r y ta n ią  d la  p o ­
łudn io w o -za ch o d n ic h  Cmii. j a k  t r a k ta t ,  za 
w arty  m ię d zy  sy n e m  s ło ń c a  a  b ia łym  carem. 
Nie ulega j e a n a k  w ątp l iw ośc i ,  że ta k  r o z w a ­
żny i p a t rz ą c y  w p rz y sz ło ść  dy p lo m a ta  ja k  
ks. Ł obanow , z rob ił  w szystko , co było w jogo 
mocy, ażeby  i le m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  dla 
Rosyi zapob iedz

Franeya a Anglia. U stę p u ją c y  a m b a s a ­
d o r  francuski w L o n d y n ie  bar. O o u r c e l ,  
m ia ł  w tych dn iach  d łu ż sz ą  ro zm o w ę  z p a ­
ry sk im  k o r e s p o n d e n te m  Tim esa. B ar.  Coureel 
za p e w n ia ł ,  że p o s ia d ł  życz l iw ość  r z ą d u  a n g ie l­
skiego, a t a  życzliwość p rz y d a ła  m u się do 
ła g o d ze n ia  wielu d raż l iw y ch  kw esty j  między 
A nglią  a F ra n c y ą .  L o rd  S a l isb u ry  j e s t  oźy 
w iony j a k  n a j iepszem i rn ten e y am i dla rzeczy- 
p o sp o ld e j ,  nie należy j e d n a k  zap o m in a ć ,  że 
stoi on  n a  czele koalicy jnego gab in e tu  i że nie 
może t k h cz y ć  n a  l ib e ra ln y c h  un ion is tów , 
j a k  n a  k o n s e rw a ty w n e  s t ro n n ic tw o  A m b ts a -  
dor  o p o w ia d a ł  dalej, że  z a d a n ie m  jego było 
n a w ią z a n ie  se rd e cz n y ch  s to s u n k ó w  z Anglią  i 
u s i ło w a n ia  w tym  k ie ru n k u  w ytężone p ow io ­
dły m u  się ca łkow ic ie  U regu low ano  sp ra w ę  
Siamti, T u n is u  i M a d a g a sk a ru ,  tylko w k w e ­
s ty '  egipskie] me o s ią g n ię to  o s ta te czn e g o  po ­
ro zu m ien ia .  Ale in te re s a  F ra n c y i  nie s to ją  
w sp rzecznośc i  z in ie re sa m :  angie lsk im i i "b a -

d w a  p ań s tw a  m ogłyby  ■" się  z u p e łn ie  zgodzić, 
gdyby tylko A ng lia  ch c ia ła  o tw arc ie  pos tępo  
w ać  i n ie  p o k ry w a ła  ta je m n ic ą  sw oich  z a m ia  
rów, j a k  to  u< zyn i ła  w sp ra w ie  Dongoli Z a  
m ia s t  u n ik a ć  F ra n c y i ,  p o w in n a  a n g l ia  p r z e ­
ciw nie  p rz e d k ła d a ć  je j  sw oje  plany, „jak p r z y ­
stoi ludz iom , k tó rzy  n ie d aw n o  je s z c z e  byli 
w sp ó ln ik a m i w in te re s ie  i n ie  życzą  sobie, 
aby in te re s  ten  się  n e u d a ł “ . C o u ree l  o św ia d ­
czył że o p u sz c z a  sw oje  s ta n o w isk o ,  p r z e k o ­
nany  o n ie d a le k ie m  p o łą c z e n iu  się obu  n a r o ­
dów se rd e c z n y m i w ęz łam i.  B yło  to zw ykłe  
pożegnalne  bon m ot dyp lom aty ,  czu jącego  n ie­
z a w o d n ie  w  głębi duszy , że w łaśnie d la tego  
m as i  opuśc ić  L ondyn ,  p o n ie w a ż  nie pow iodło  
mu się pogodzić sp rze cz n y ch  angie lsk ich  i 
f ra n c u s k ic h  in te resów .

N o w ą  ' k w e s t y e  d y p l o m a t y c z n ą  p o r u ­
szyły w je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  Nowo je  
W rem ia  P ism o  to s ta w ia  m ia n o w ic ie  py tan ie ,  
do kogo należy w y sp a  S zp .cbergen  ? -  o d p o ­
w iad a  w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  P rz e d  25 laty
B zw ecya m ia ła  p ie te n s y ę  do tej wyspy, ale 
rosyjski uczony ,  S idorow , dow iódł,  że po w in n a  
o n a  n a leż eć  do Rosyi. Szwmcya z a n ie c h a ła  też 
u p om inać  się o S zp icbergea ,  i w y sp a  p o zo s ta ła  
nada l  n e u t ra ln ą .  O becnie znow  w Chryslyanii  
p oczynają  m ówić o p rzy łą cz en iu  S zp iebergen  
do N orw eg ii ,  u t r z y m u ją c ,  że a rc h ip e la g  ten  
zna jdu je  się najbliżej brzegów  norw egsk ich ,  
że p rze to  fak tyczn ie  należy do Norwegii — 
chodzi tylko- o p rze p ro w a d z e n ie  ju ry d y cz n eg o  
dow odu. Ale A ngiia  m a ' tu  rów n ież  coś do 
pow ied z en ia  i ze - względów  s tra teg icznych ,  
d la  mej n ie za w o d n ie  bardzo  w ażuycu , c h c ia ­
ła b y  d la  siebie z a g a r n ą ć  wyspę. Najw iększe 
je d n ak  p raw o  do wyspy — konk ludu je  Now ojc  
h r e m ia  - p o s ia d a  Rosya, p o w in n a te ż  o to się 

u p o m n ą ć .
1 J u ż to  nkituszre  Rosyi y u z a z u io śc ić  m o ż n a  

isc.e wilczego ape ty tu . . .

Że spraw i miejskich.
■ * .  

ń y r o k j u r j  w s p r a w i e  w i t r a ż a
Na podstawie uchwały kamisyi, ■ powziętej aa 

posiedzeniu w piątek  dnia 8 bin., przystąpiła  wezo- 
r r ,  ,u ry  do ocenienia nadesłanych, wskutea og ło ­
szonego konkursu, szkiców na witraż, który  k o ­
sztem gminy raa być fundowany w katedrze  łać. 
lwowskiej. Członkowie ju^-y przybyli w komplecie. 
Byli tedy obecni pp ; Jauowsk i Gorgulewski, 
H ocbberger,  Popiel Tadeusz, Rynkowski, Ty u iecki 
i Zacharjewicz ; — przewodniczył .w iceprezydent 
m iasta  p. Schayer, ze strony m ag is t ra tr  referen t 
st . radca  p. Strzelbie Ki 1

Na konkurs  nadesłano ogółem trzy prace, 
k tóre  opieczętowane i zaopatrzone godłami, złożone 
zostały na atole kom is j i  sędz.ów • Godłem pierw 
szej p racy było: „Królowej N ieuios", drugiej „1.
M. 1. 6 2 ‘ , trzeciej ,' Nil diisperandnm ". Wszystkie 
trzy p race  po otworzeniu okazały się, odpowiednio 
do warunków ogłoszonego konkursu , szkicami w 
wielkości naturalnej projektowanego okna, t. j. 
długości jednego i m etra  4 0  centym., a  szerokości 
17 centymetrów i wszystkie były malowane akwa- 
relowo. -  ’ • '

Co do pomysłu caiości i wykonania 1 szczegó 
łów, już  na pierwszy rzu t w yróżad się projsekt 
z godłem „Królowej Niebios*' od dwócl ( imiyeh. 
Dobór farb, tw arze osób i wogóle układ i koloryt 
szkicu uiajA w sobie wiele z Matejkowskiego za­
cięć.a. Od pierwszej też chwili nie było wątpliwem, 
że ten szkic uzyska pierwszą nagrodę, tembardziej, 
że całość czyni kolorytem swoim wspaniałe w ra­
żenie witrażów, j a m ę  w starych kościołach z ag ra ­
nicą często spotykać można. '

■ Słabszym kolorytem i przewagą barw nieb ie­
skich odznacza się szkic z godłem I. M. I. 62. 
W dolnej części p rzedstaw ia  on chwilę sk ładania  
ślubów przez króla  Ja n a  Kazimierza, w górnej 
zaś perspektywiczny widok ok en i ostroluków k o ­
ścioła, . tudzież unoszącą się w obłokach Najśw. 
Pannę. ’

: Z  powodu tych właśnie nagromadzonych k łę ­
bów chmur w górnej części szkicu, wykom.uie 
witrażu wedle tego pro jek tu  nie byłoby wcaK ła- 
twem Trzecia  p raca  z godłem niiesperandum  
co do pomysłu znacznie pozostaje  w tyle. P rz e d ­
stawia ona okno, z kolorowych szkieł złożone, na 
którego tle w dolnej części widnieje król Jan  
K azim ierz ,  składający śluby przed ołtarzem —  i ten 
też oilarz zajmuie całą uoiuą część sr.Kieu G órn a  
połowa witrażu miaiaby w środku dwie postacie 
świętycb, z resz tą  zaś różnokolorowo sym etrycznie  
ułożone szkiełka dopełniają calośc..

, Wobec tak  zasadniczych różnic pomiędzy na -  
deslaneini pracami rozchodziło się przedewszyst- 
kiein o decyzję ,  czy ponieważ ustanowione są trzy 
premie, wszystkie trzy mają być nagrodzone, 
ezy też te tylko, -k tó re  posiadają  is to tną  wartość 
artystyczną i dałyby s ' j  ewentualnie użyć do wyko­
nania witrażu. Ponieważ w konkurs ie  powiedzia ; 
nem było ,-  że trzy „najlepsze" prace otrzymają 
nagrody, me było zaś zastrzeżenia, że tylko bez­
względnie dobre, kwalifikujące , s*ę do wykonania, 
mogą być premiowane — przeto przeważyło z d a ­
nie, że gdy tylko trzy prace nadeszły, winne one 
być wszystkie premiowane i to w porządku , wedle 
artystycznej i praktycznej wartości ^

Poczem przystąpiono do glosowania. P ie r w ­
szą nagrodę w kwocie 200  zł. w. a otrzymał 
p rojekt 7. godłem „Królowej niebio*-1. '  Antorem, 
po otwarciu koperty, .okaza ł się p Pldward 
L e p s z y .  1 Drugą n a g r o d ę '  w. kwocie 150 zł. 
otrzymał p ro jek t z godłem 1. M 1. 62* — k tó ­
rego autorem jes t  p. J a n  Pomian K r u s z y ń s k i .  
T rzec ią  nagrodę w kwocie 100 zł. otrzymała 
p'-aca z dewizą „ml d e s p e r a n d n r o k t ó r e j  au to ­
rami są architekci p. p. Tadeusz  R y c h t e r  
i T  o r  1 e c k i. 1 ,

W edle warunków kouknr u s ta ją  się n ag ro ­
dzone szkice własnością gminy, k tó ra  ma prawo 
dowolnego niem rozporządzenia, Obok tego, 
au tor  szkicu, nagrodzonego pierwszą p re m ią ,  obo­
wiązany będzie za osobnem ' wynagrodzeniem 
w kwocie 200  zl. wykonać po trzebne szczegóły, 
j a k  twarze i akeesorya kostyumowe , w wielkości 
na tura lnej .

Ju ry  skończyła swą p-acę wydaniem sądu. 
T e raz  ■' s inaw a cała wraca uapowrót do kom i­
syi która o rzeknie  ostatecznie, czy wedle n ag ro ­
dzonego pierwszą p rem ią  pro jek tu  raa być w yko­
nany witraż, bez zmiany, czy też kouieczuemi są 
pewne, w każdym razio drobne zmiany,

K R O N IK A .
| Ł v r ó r r ,  dniu 11 Stycznia

J u t r o .
— 12 Stycznia. W to rek ,  i lo n o r a ty  P.
—  Wschód słońca o godz. 7 min. 54 r a n o , 

zachód o gode. 4  iniu. 23 wieczorem
—  Dnia tego w r, 1831, M oskale  w kraczają  do 

K ró les tw a Polskiego.
— - O godz. 6 wieczorem w saii lizyki szkoły r e ­

alnej pos.edzeu.e  Towarz nauczycielek szkól 
wyższych.

—  O godz. 7 wieczorem w teatrze hr.  S karbka  : 
„M ar ta  czyli K iermasz w R yszm onuzie-'.

S to  l a t  miją właśuie od chwili, gay wśród 
dui boleści niemocy i upokorzenia  skołatanego nie­
szczęściami narudu  polskiego powstała w dnszy 
dzielnego bojownika wolności J a n a  H e n ry k a  D ą­
browskiego, mysi, skupienia  dawnych towarzyszów 
broni przy boku fraueuskiuh szeregów Duia 9
stycznia 1797 podpisaną  została  przez D ąb row ­
skiego i Napoleona ugoda, powołująca do życia 
legiony polskie, a 2 U stycznia tegok roku wydał 
D ąbrowski odezwę do ziomków, wzywającą .ch pod 
sz tandary  .walecznego wodza wojsk Rzeczypospolitej 
f raucuskie j .  . I  oto uowy powiał zapał wsrod n a ­
rodu, uowe potężne obudziły się uadzieje, a n ie ­
śm ierte lna  pieśń Józefa  Wybickiego „Jeszcze  P o lska  
nie zgiuęla*1, popłynęła szeroko po obszarach globu. 
I  polała się krew polska  po niwach I t a i n  po du- 
lekiem Sau Domiugo po wąwozach Hiszpanii,  po 
dzikich stepach poluocuego władcy, i kładły ty ­
siące głowy do snu wiecznego, a  zuchwały podbo­
jami, potężny wód* Francuzów , coraz to nowych 
żąuał ofiar i poświęceń — łudzi! obietnicami, grał 
umiejętnie na strunie miłości ojczyzny, na s trun ie  
wolności, tak  drogiej sercu k -źdego  prawego syna 
Polonii. Długo sk łada ł naród najdroższe swe 
skarby .u  stóp Napoleona, ikladał do chwili 
wielkiej, „bitwy n a rodow 4 . pod L ip sk :em. „Bóg 
powierzył m. honor Polaków i Jemu go tylko 
oddam " rzeki ’i ks. " Jó z e f  Poniatowski i znalazł 
śmierć w nurtach  E ls te ry  a karty T dziejów Polski 
wzbogaciły się jednem  więcej boleśuem, ciężkiem 
doświadczeniem, którego owoce znajdujemy dziś 
w postaci powolnej wytrwałej, organicznej pracy.

O bchodząc uroczystość pamiętnych zdarzeń 
dziejowych przeszłości naszej, nie powinniśmy po 
mijać milczeniem dni powstania  okrytych chlubą 
legionów polskich, dui powstania pieśni,  k tóra  
podawana z ust do ust, słowem i nutą  wsiąkła 
w krew narodu i przyświecając porozbiorowym 
dziejom s ta ła  się skarbem wyznaniem głębokiej 
wiary społeczeństwa W alenty Ćwik

L i s t  A s n y k a .  W opisie jubileuszu Adama 
Asnyka wspominaliśmy, że Kalisz, jako  miasto ro ­
dzimie poety , 1 przesłał mu w darze album pam ią­
tkowe z denykacya prof. StefaLa Gillera (Stefana 
z Opatówka), również znanego poety a przyjaciela 
naszego mistrza Obecnie Adam Asnyk odpowie 
dział listem na ręce „ G illera z podziękowaniem. 
L is t  ten naszego znakomitego -poety przytaczamy 
poniżej z G azety ka lisk iej 11 1

„Drogi mój S te fa n ie .
„ W śró d  dowodów pamięci i przyjaźni, 

jakii "  z "w ie lu  1 s tron otrzymałem do n a jd roż­
szych sercu mojemn należał list Twój* który  po 
ruszył ca łą  falę jasnych, słodkiC i i rzewnych wspo 
mnień.

„Błogie czasy dzieciństwa, szkolne ławy, ro ­
dzinne miasto, ognisko domowe, koledzy, p rzy ­
jaciele, s tarzy  rodzice, i wszystko to naraz odżyło 
w pamięci '  mojej. Ty, towarzysz młodości, brat 
po piórze wyciągnąłeś rękę  z mi oków przeszłości 
i dałeś iui chw.lę nieopisauego wzruszenia, w któ- 
rem upajająca słodycz wspomnień wąlezyła z me­
lancholią  starości. Nie uraię Ci uziękować tak, 
jakbym pragnął,  ale wierz im, że czułem goręcej 
i żywiej uiżby to w słowach dało się wyrazić. 
Nie mogłem c, 1 odpisać bezzwłocznie, bo sił mi 
popros tu  n:e stało.

„Od paru  missięcy dobija ranie uporczywie 
kaszel, k tó ry  mi nawet nocy przespać nie pozwala. 
T rud y  i wzruszenia ostatnich dni zmęczyły mnie 
tak, żem się aż do łóżka położyć musiał. Nie j e ­
stem nawet w stanie  wszystkim przyjaciołom 
i życzliwym dać znać, j a k ą  wdzięczność.ą p rzepe ł­
nione je s t  serce moje. W  rzędzie  icn pierwsze 
miejsce zajm ują  przedewszystkiein drodzy moi ka- 
liszanie, Ty w.ęi ; zechciej być tłumaczem moich 
uczuć dla Nich. - Powiedz Im, że pamięć i życzli­
wość macierzystego grodu dala  mi n schyłku życia 
wrażenie nścisku i błogosławieństwa Matki, k tóre  
ze czcią i wdzięcznością, jak  syn, przyjąłem. 
Uściskaj ict 'wszystkich adeninie, znanych i n ie­
znanych osobiście, i daj zapewnienie, że dali mi 
więcej upojenia, niż sami możo przypuszczają.

Cieszę się, jak dziecko, e trzymauem i widokami 
Kalisza i podziwiam, żeście, instynktom serca wra- 
dzeni, odnaieili właśnie to, co mnie najwyższą 
rozkosz sprawić mugło. Bog W a m  zapłaci 
ciepło serc WaszycU, k tó rem  mnie ogrzaliście. 
I  ściskam Cię 1 na jserdeczniej)1 a razem z Tobą 
wszystkich, wszystkie!].

'W a s z  z a r s z e  duchem syn i orat
A d a m  A snyk* .

‘ 1)110 i  Nowym Rokiem przeniosło się z d ru ­
k a rń '  Szewczenk • do d ruk a rn i  M auronigiańskiej .  
Donosi o tem redakeya  w toiue jakim, jakgdyby 
zakład Szewczenki miał czego żałować, a tymcza­
sem znanym je s t  i przez wszystkie dzienniki swego 
czasu opisanym fakt,  że wśród członków T ow a­
rzystwa, pam iętających o jego wyłącznie nauko­
wych celach, jn ż  dawno utraciła  k red y t  p o i i t j ty k a  
P ila . s -

I Z j a z d  a u a d n in iK Ó H  zakończył onegdaj 
swoje obrady w Wiedniu. Pauuw ie s t u d e n c i  wy­
pracowali p rugram  reformy aas t ryack ich  uniwersy­
tetów — robili z emfazą rachunki bez gospodarza. 
K ategoryczny*  postulatem panów studentów j e s t :  
H egemonia należy się n iem iecko‘ci na  uniw ersy­
tetach austryaekich. j Wobec kwestyi em ancypacji 
kobiet zajęła większa część członków stauowisko 
mepi zycliyiuo. Uchwalono, że zasadniczo nie n a ­
leży przypuszczać kobiet do studyó? , Uuiwersyte- 
ekieh, w łaskawości wielkiej zaznaczono jed n ak  
że można icn używać jak o  siły pomocnicze w z a ­
wodach, odpowiadających wrodzonym skłonnościom 
kootet.

i k s .  S t o j a ł o w s k i o g o ,  ► jak uouoszą z Buda 
pesztu, uchwalił sąd tamtejszy m e wydać Austryi. 
Wypuszczenie go je dn ak  na woluą stopę je s t  za 
leżue od mającej nastąp ić  decyzyi minis tra  s p r a ­
wiedliwości,

N o n y  s z j> i t a » ,  k.órogo b ra k  dawno odczu­
wać się dawał, o tw arto  w Brzeżanach, za m ieya- 
tywą dr.  Z a u d e re ia ,  a  dzięki ońarnośzi hi P o ­
tockie! Nowa fundacya nosi u m ę  śp. Izabeli 
z Poteckicn hr .  Komanowej Potockiej • córki wła­
ścicieli N ara jow a i Brzeźan.

zyn S c h a y e r ó w  we Lwowie Płótna,  schirt.ngi, bie

" m m

l izną damska i męska, chust Ki do nosa. obrusy, serwety,
i  t ;  p.1 ręczniki( i i i  (Wł!
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Ś l l ib .  We czwartek  miniony, 7 b m., odbył 
s:Ą  w Paryżu  ślub pana Raoheb Beya hrabiego (?) 
Czajkowskiego (syna Sadyka paszy i powieściopi- 
sarza M. Czajkowskiego), z panną, Edith  Lyman 
.Collins. J e s t  on sekretarzem ambasady tureckiej 

/ w  Petersburgu .
At rażenie  w Paryżu -praw iła  wiadomość, że 

minis ter  wojny wydal tajemny rozkaz, aby we 
wszystkich korpusach granicznych zebrano do 15 
b. m., i przesłano do ministers twa następujące 
wiadomości: 1) nazwisko i stopień oficera, 2) czy 
żonaty i ile ma dzieci, 3) s tan  majątkowy oficera 
i jego żony, 4 i  nazwisao i miejsce pobytu osoby 
lub rodziny do której żona i dzieci oficerów mo­
głyby być odesłane natychm ias t po odebraniu uw ia­
domienia o mobiliz.uyi. K ażdem u oficerowi d o rę ­
czono odpowiedni kwestyonaryusz.

Sa u m in is ter  poczt i  te legra fów  f ran ­
cuskich zwiedzał biura podczas ekspedycyi nowo­
rocznej. Wzięto jeszcze 200 kobiet do pomocy 
urzędników, które to pomocnice rozklasyfikowały 
16 milionów biletów z życzeniami

P o ż a r j  f a b r y k .  W ielką  farbiaruię  pod firmą 
T. R apacki i Nka nil Woli pod W arszawą zniszczył 
ogień do petowy. S tra ty  około 7 0 .0 0 0  rubli.  — 
F ab ryk ę  mydła Bolesława Jaroszyńskiego w Siel- 
cach pod W arszaw ą zniszczył ogień doszczętnie. 
W łaściciele ponieśli znaczne straty.

S p is  l u d n o ś c i  we F r a n c j i ,  ogłoszony wta 
śuie przez D zienn ik urzędow y  wykazuje, że w r. 
1896 F rancya z K orsyką liczyła 3 8 ,5 1 7 .9 7 5  mie­
szkańców. Od r. Ib 9 1 ,  t  j .  w przeciągu pięciu 
lat przybyło zaledwie 175 .027  m.

Liczba cudzoziemców ciągle się zmniejsza : 
z 1 ,135 .214  w roku 1886  spadła w 10 lat na 
1,027  491. Od rogu 1891 liczna cudzoziemców i 
zmniejszyła się o 7 4 .3 04 .  *’ ' '

Jeżeli tę liczbę dodamy do 175 027 ,  to o trzy ­
mamy właściwy wzrost ludności czysto francuskiej: 
wzrost ten wyniesie 2 i9 .3 3 1 ,  co jest bardzo raalo. 
To też sprawozdanie m inis tra  spraw wewu. ubo­
lewa nad tem, że ludności prawie nie przybywa.

W kilku większych miastach ludność stale 
wzrasta. Zmniejszenie się ludności w departamen 
tach jest uderzające.

W r. 1886 przybyło ludności w 53 d e p a r ta ­
mentach, ubyło w 2 9 ;  w r. 1891 przyoyło w 32, 
ubyło w 5 5 ;  w r. 1896 przybyło ludności w 24 
departamentach, ubyło w 6 3 ! ! -  ™

Co kraj, to  obyczaj Mieszkańcy poludnio 
wej Ameryki uważają się za srodze skrzywdzo 
uych, jeżeli w czasie przedstaw ien ia  opery nie 
słyszą przynajmniej dwa razy każdego ustępu. 
Prawda, źe przy końcu caratiuy, duetu, lub chóru 
wybuchają objawy szalonego en tuz jazm u. Włoski 
baryton Pacini, śpiewający obecnie w Coracas ( W e ­
nezuela), przekonał się, że temu entuzyazmowi opie­
rać  się nie wolno. Pewnego razu, pod pozorem 
chrypki, odmuwił powtórzenia  jak is js  aryi, p rzy ję ­
tej ze zwykłym zapałem. Powstało straszliwe za- 
mięszanie. Ławki, fotele, laski zaczęły la tać 
w powietrzu. Ius trum en ta  dęte umilkły nagle, 
rznię te ,  trwożliwsze, zbiegły ze stanowiska. Szczę­
ściem maszynista nie strac ił  krwi zimnej i spuścił 
żelazną kurtynę. R ozją trzona  publiczność wypadła 
z tea tru ,  aby artystę  przychwycić a wyjścia. Ale 
wyprzedzając icn im presario  wydał już  zuchw a­
łego bary tona komisarzowi policyi, k tóry  go 
aresztował i zamknął w „furdydze". Po kilku 
dniach więzienia Pacin i został skazany na 15 dni 
areszrtu ,  za obelgę nczynioną mmiicypalności,  d a ­
jącej s ta łą  subwsnsyę te a t ro w i11,

Najwyższa tem pera tu ra  od 7-mej rano  dnia 
10 stycznia do 7 rano dnia 1 l  stycznia b. r. była 
— 10.8 "C., najniższa — 1 5 . 0 ''C. —  B a m m e tr  
opaua.

*) Fudali'- sta y  tot-uimitri' «i /,redukow ane !■> p"-  
z ' nin mor/.a i pr v [• nipeiaiur/.e 0° 0 . <Jhctt'- nir.il lezyó 
stan  barometru  d la  pewnej  w y-os  >ś -i n met o ». należy 
w ognlnoROI Il/ll Ul 111. odpić.

* * )  0  | u g  dnie — 1 0  eałk  em zac h m u rz o n e .

Echo, urządza  2 lutego wieczorek taiicHj<jcy 
w sali klubu jiocztowego. W ieczorek , ,E cb -  1 uda 
się bezwątpicnia, jak  wszystko, do czego en e r­
giczny zarząd sympatycznego tego Towarzystwa 
rękę  swoją przyłoży.

P osied zen ie  T ow arzystw a  n au czyc ie l i  
szkól wyższych odbędzie się ju t ro  dnia 12 b. m 
0 godzinie 6 wieczorem, w sali fizyki szkoły re- 
au iej. Porządek obrad P ro f  N ogaj: W  spraw.e 
nauki l i te ra tury  ojczystej w szkołach ś red n im .

Z T ow arzystw a  politechnicznemu We 
środę dnia 13 b. m. o godzinie 7 odbędzie się 
w .okalu Towarzy stwa R yn ek  1. 30 wspólny opłateit 
na k tóry  W ydz ia ł  glowny wszystkich członków 
Towarzystwa miejscowych i zamiejscowych zaprasza

P. H a r f a  l i i e l s k a ,  kierowniczka zakładu 
akowo - wychowawczego, złożyła na moje ręce, 

»no czysty dochód z poranku muzycznego, urzą 
izonego na cele „domów opieki d la  młodzieży 
szkoinej^ pozbawionej opieki rodzicielskiej ■*, po ru ­
szanych w mojej pogadance pedagogicznej w dniu 

listopada z. r., kwotę 132  zt. 10 ct. K wota 
^  uni.eszczoua ua książeczce Kasy oszczędności, 
wr§czoua będzie zaw .ąz-jącem u się z inicyatywy 
prez; denta  rmasta, dr.  G odzim ira  Małachuwskiego, 
„Związkowi rodzicielskiemu11, który  między iiiuemi 
m a się zaje. także wprowadzeniem w życie owycb
„domów opieki-1. Jlieczyslaw Baranowski

prezes Tow. przyj. uczącej się młodzieży.
Na < biadj dla nbogiej m ło d z ie ż y  zło­

żono ua kwitaryusz w biurze Dyrekoyi sein naryum 
nauczycielskiego żeńsk iego , następujące kwoty: 
J . Lits. ks. karuynal Sylwester Sembratowicz 25 zł., 
Alojzy Rybicki, dyr, banku nip. 10 z ł ,  Rodzina 
Czermińskich 25 zł., (jr  Caro 1 z l , Halauówna 
50  ct. (ua m undurid),  dr. W iktor 2 zl. 50 ct. 
fna mundurki), dyr.  P ietraszkiewicz 3 zł., Związek 
Tow. dobroczynnych 15 zł. 90  c ę. (z krzyżów za
dusznych), Adela Dawidowska, dyr szk. im. Mickie 
wicza 8 zł. 84  ct., J- O. książę Jerzy  Czartoryski

25 zł., nad inżym er F ianc iszek  Skowron 3 zł., 
J. W . P. hrabina Felicya Mierowa 50  zł. (na 
m undurk i 10 zł.). Na kwitaryusz puszek, u m ie ­
szczonych w hand lach :  Musiałowicza nr. 22, L e ­
wickiego nr. 15, Silbersteina nr 6 , ?? nr. 10.
Beyera nr. 21 , J  lbla nr.  28, W ierzbickiego nr. 
27, Centralnej kawiarni nr. 9, Wojciechowskiego 
nr.  24, Szkowroua nr. 20, N ajsarka  nr. 2, Grand 
hotelu nr. 16 i nr 23, Scbubura nr. 12, Łazienki 
św. Anny ur.  26, Wierzbicki nr.  5, G ross  irr 17 
Stadtmiiller n r .  8 , Chrząstowski nr.  7. Bardasz 
ur.  5, Bromilski n r  4, Bac/yńsk i nr. 18 ! Lad- 
s tad te r  nr 25, Ja rzyn a  nr. 19. ~ zebrano ogółem 
43 zł. 42 ct. Na kwitaryusz w biurze R ady  szkol­
nej okręgowej miejskiej w ratuszu, złożył p. Erazm 
Jerzm anow ski kwotę 2 5 0  zł. .•

Z m a r i l .  W K lukow ie  T tu-  lleiwifk. /a-Tużcny 
profesor  krałniw-Jciei szkoły  przem ysłow ej  W R z e ­
szowie J i z . f . i  W lerya k i i s tk ie w ie z ó i .ua, córka kupca — 
W Proso a renach ,  pow. sturoŻTiiierk.ego J ó / f D u n in ,  
za rz ą d c a  dóbr  w (i!) r. życia — W t i fe ssen  zii ..m uii- 
n n a io i r .  profesor Auzusl, S tu u ig .

Zasisli l i m a ,  aaaiewa i artysty®.
l l e p o r t o a r  t a i i t r a l h y ,  T ea tr  br. S k a rb k a :  

Dziś w poniedziałek rozpocznie koncert paiu 
Jadwigi Mierzwińskiej,  zakończy „P cpychad ło"  kom. 
w 4 ak t,  J .  Szutkiewicza 1

W wtorek „M ar ta  czyli K ierma Ry a//- 
m o u d z ie11 o pera  w 5 ak t.  F lo towa pierwszy wy- 
sfęp p-ny Jan iny  Korolewicz oraz pp Myszugi 
i J e ro m in a

Z teatru  „Jaś  i Małgosia prześliczna idylla 
Humperdinuka, zejdzie na jak iś  czas z re p e r tu a ru  
Ju t ro  zaczyna się sezon operowy. Na wczorajszym 
na razie osta tn iem  przedstawieniu ; „ J a s ia  i M a ł­
gosi-1 żegnała się „Małgosia" panna Kozłowska 
z publicznością. Na pożegnanie sympatyczna śpie­
waczka śpiewała jeszcze rzewniej , jeszcze szcze 
rzej i artystyezuiej, niż zwykle. Na pożegnanie 
z publiczności podano pannie  Kozłowskiej oukiet, 
a  ona k ilka  róż z niego rzuciła publiczneści D e­
lika tny  w ruchacu, świetny w śpiewie “ Jaś"  panna 
Bonus dostała również p iękną  daninę kw ietną  
Mamy nadzieję, że p. Kozłowska, k tóra  po tra f i ła  
sobie zjednać sym patyę -publiczności, nie śpiewała 
wczoraj po raz ostatni w tea trze  Skarbkowskim.

Z yw c obrazy , przedstawione za pomocą 
kinematografu, poprzedziły dwa ostatnie wieczorne 
przedstawienia  w tea t rze  br.  Skarbka . Żywe obrazy 
bardzo są in teresujące, a zaletą ich, że mało się 
migają. Najwięcej podobał się obraz burzy na 
morzu. Szum funkcyouującej maczyny aiiiemato- 
grafu  powiększał złudzenie

Ostatnie wiadomości.
* (Z R ady  p a ń s tw a) .  W dalszym  toku  

dyskusyi budże tow ej o m a w ia n o  r o z d z i a ł : s t e m ­
pel, taksy ,  należy tośc i .  P. D o b e r n i g  z a ­
żą d a ł ,  aby sp ra w o z d a n ie  komisyi budże tow ej  
o w niosku  R u ssa ,  co do zn ies ien ia  s te m p la  
dz ienn ika rsk iego  w zię to  pod o b rady  je szc ze  
przed z a ła tw ie n ie m  budże tu ,  p rez y d en t  Chin 
m etzky  o św iadczy ł je d n a k ,  że s p r a w a  ta  w e j­
dzie na  p o rzą d ek  dz ienny  z a ra z  po z a ła tw ie ­
n iu  budże tu .  P o se ł  K r o n a w e t t e r  d o m a ­
gał się okreś len ia  w budżecie  pozyeyi d o ­
chodu  ze s te m p la  od dz ienn ików  i ka lendarzy .  
W  odpow iedz i  na  to żą d an ie  podniósł m i­
n is te r  s k a rb u  dr.' B i l i ń s k i ,  że do tychczas  
g ło sow ano  zaw sze  nad  pozyeyaim  ustaw y 
f inansowej, a nie nad  poszuzegolnem i cy .cara i 
W y s tą p ie n ie  K -o n a w e l te ra  'n a c e c h o w a n o  je s t  
w o jow n iczem  usposob ien iem  przeciw rządow i,  
gdyż rząd  ten  zasadn iczo  nie op ie ra  się w cale  
zn ies ien iu  s te m p la  dzienn ikarsk iego , a  tylko 
na raz ie  nie m ogąc  zn a le ść  p o k ry c ia  za  u b y ­
tek  tego  dochodu, za s trze g ł  sob ie  w n ies ien ie  
odnośnego  w niusku w chwili, gdy dochodu  
tego bę izie się tnógł z rzec  lub  in n e  w jego 
m iejsce zna jdz ie  źródło .  W tym  sa m y m  d u ­
chu  p rze m aw ia ł ,  po lem izu jąc  z K ro n a w e t ie re m ,  
pose ł  P i n i n s k i .  W  g ło so w a n iu  uch w a lo n o  
bez zm iany  rozdz ia ł  „s tem pel,  taksy , należy  
to śc i11 ’ 1(44 p rzec iw  70 głosom , a  w sk u te k  
tego odpad ło  g ło sow an ie  nad  w n io sk ie m  Kro- 
n a w e t te r a . - N a s tę p n ie  p o se ł  R o s e r  p r z e m a ­
w iał po raz  trzydzies ty  p ie rw szy  za zn ie s ie ­
n iem  lo tery i l iczbow ej.  Po nim pose ł  P o t o ­
c z e k  ż ą d a ł  s k a s o w a n ia  myt. P o  za ła tw ien iu  
e t a tu  m in is te rs tw a  s k a rb u  rozp o c zę ła  się 
d y sk u sy a  n a d  e ta te m  M inisterstw a hand lu .

* R edakeya  w iedeuskiego l i k  E x tra b la ttu  
p rze sz ła  pod k ierunek  s o c y a l n e j  d e  m o ­
k r a  u y  i, pozos ta ła  je d n a k  nad a l  w łasn o śc ią  
akcyjnego T o w a rz y s tw a  dz ienn ikarsk iego .

* P<,lit, Corresp o t r z y m a ła  w iadom ość ,  że 
papież w yda n ie b aw em  now e d la  ducbow ień  
s tw a  węgierskiego w sk az ó w k i w sp ra w ie  ś lu ­
bów i m etryk  cyw ilnych . ~

* AV pe te r sb u rg sk ich  ko ła ch  rzą d o w y c h  
k rąży  pogłoska,  że ró w n o c ze śn ie  ze zn iesie  
n iem  g e n e ra ł -g u b e rn a to rs tw  kijowskiego i w i­
leńskiego, będzie zn ie s io n em  i g ene ra ł-guber-  
n a tu rs tw o  w arszaw sk ie .  W ładza  w o jskow a ma 
być w tych p ro w in cy ach  o d łączo n ą  od cywil­
nej, a  ogólny z a rząd  n ad  każdem  z tych  g e ­
n e ra ł -g u b e rn a to rs tw  sDocząłńy w rę k a c h  j e ­
dnego z wielkicn k s ią żą t  Z a  k a n d y d a ta  na  
zw ie rzch n ik a  K ró le s tw a  Polskiego uchodzi w. 
Ks. Aleksy M ichajłow iez ,  szw ag ie r  ce sa rz a  Mi­
k o ła ja  II. M iałby on w szys tk ie  a t ry b u e y e  n a ­
m ies tn ika  " W iad o m o ść  tę n a leż y  p rzy jm ow ać  
z n a jw ięk sz em  za s trze że n iem .

* S to w a r z y s z e n ie  czesk ich  nauczyc ie li  p o ­
s tanow iło  uczcić  50 le tn i jub ileusz  rząd ó w  c e ­
s a rz a  przez  z e b ra n ie  500 0 0 )  z l  n a  w ybudo­
w an ie  p rzy tu łk u  dla s ie ro t  po nauczyc ie lach .  
K w o ta  ta  m a  być w ten  sposób  z e b r a n ą ,  że 
n auczyc ie lom  czesk im  odciągnię te  będą cz te ry  
d z ies ią te  p ro ce n tu  od ogolnej sum y ich płac.

* N iem ieck ie  dz ienn ik i  u w aż a ją  przybycie 
hr. G o łuchow sk iego  do B erlina  za  ob jaw  śc i­
s łych  s to s u n k ó w  m iędzy  W ied n ie m  a  B erl i­
nem , z a z n a c z a ją  je d n a k  za razem , że z p o b y ­
tem  tym  nie należy  łączyć  żad n y ch  k o m b in a -  
cyj politycznych .

* M ielkie w y w o ła ła  w N iem czech  zdz i­
w ienie okoliczność,  że ro zp o rzą d zen ie  ce sa rz a  
W i lh e lm a  o p o je d y n k ac h  z jaw iło  się w p ra s ie  
p rzed  jego  n rz ę d o w e m  ogłoszeniem . K oln , 
Vollcsztg. t łu m ac zy  to w  ten  sposób ,  że roz­

p o rzą d zen ie  ro z rz u c o n o  w ty s iąc ach  e g z em ­

p la rzy  pom iędzy  oficerów, za n im  w  o rg an a ch  
rządow ych  zos ta ło  za m ieszczonem .

* W  najb liższych  dn ia ch  należy  oczek i­
w ać  no m in a cy i  nas tępcy  k s ię c ia  Ł obanow a .  
M a n im  zos tać  ty m czaso w y  k ie ro w n ik  rosyj 
skiego m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran icznych  S zy ­
szkin  a  p osadę  to w a rz y sz a  m in is t r a  sp ra w  
zagr. o t rzy m a  p ra w d o p o d o b n ie  hr.  M uraw iew , 
pose ł w D anii ,  k tórego  ju ż  p o w o łan o  do P e ­
te rsbu rga .  W  kołach  dyp lom a tycznych  ro sy j­
sk ich  oczeku ją  w szyscy  jednak  wielkiej n ie ­
spodz iank i .

, * W  m uz eu m  h is to ry c zn e m  w M oskw ie
o tw ar to  f ra n c u sk ą  w ys taw ę  sz tuk i Na u ro cz y ­
s tości inaugu racy jne j  ob ec n y m  był w. ks. S e r ­
giusz z żoną.

* W czas ie  p rze d s taw ie n ia  na  cele d o ­
b roczynne  w Tunis ie ,  danego pod p ro tek to ra tem  
f rancusk iego  gene ra lnego  rez y d en ta  M illeta  i 
w łoskiego k o n su la  generalnego  M ach iavell i’ego, 
o d eg ra n o  po r az  p ie rw szy ,  obok M a rsy l ian k i ,1 
h y m n  włoski, w śród  głośnych o k la sk ó w  z e b r a ­
nej publiczności .  Była  to m a n ife s ta cy a  z p o ­
w odu  św ieżo  za w ar tego  t r a k ta tu  f rancusko -  
w łoskiego w sp raw ie  T un isu .  1'

J h S a d a  p h f i & l y t  si
( T elegr , „Słow a  Polskiego“),

ATiedcn 11 s tyczn ia .  (Z K o ła  polskiego). 
W c zo ra j  odby ło  K oło  polskie  posiedzenie,  na  
k tó re in  p. J a w o r s k i  z d a w a ł  sp raw ę  z akcyi, 
podję tej na  w n iosek  p. S o k o ł o w s k i e g o ,  
ce lem  ud z ie le n ia  opieki w łośc ianom  ze Sro- 
niowic, uw ięz ionym  przez  w ładze  w ęgierskie. 
P ose ł  W i e l o w i e y s k i  odw iedził  uw ięz io ­
nych i p rz e k o n a ł  się, że t rak tow an i  są  po 
ludzku ,  a  o ska rżen i  są  o r a b u n e k  i gw ałt  
pub liczny .  WęgiersKi m in is te r  sp raw ie d l iw o ­
ści E rd o e d y  o b ie c a ł  p isem nie  p rezesow i J a ­
w orsk iem u , ja k  najprędze j  za ła tw ić  ca łą  s p r a ­
wę. Z kolei p rzy s tąp io n o  do dysKusyi nad  e t a ­
te m  m in i s te r s tw a  hand lu .

P .  I i a p a p o r t  po ru sza  dw ie  spraw y, 
m ianow ic ie  o d d aw a n ie  w ielkich robó t  p u b l i­
cznych  p rzeds ięb io rcom  W ło ch o m , k tó rzyśc ią -  
gują do k r a ju  obce siły robocze i re fo rm ę  
p ocz tow ych  k a s  oszczędnośc i,  m ianow ic ie  co 
do u ż y w a n ia  zysków. >

P  Wł. G n i e w o s z  z w ra c a  u w ag ę  n a  
b rak  up rze jm ośc i  u rzędn ików  pocz tow ych  i na  
trudnośc i ,  s ta w ia n e  p rzez  rzą d  w s p r a w ie  z a ­
k ładania  now ych  stacyj te legraficznych.

P. W e i g e l  p rosi Koło, aby  m u p o zw o ­
liło m ów ić w Izb ie  o niedoli p o cz tm is trzó w  
i po trzeb ie  regulacy i u rzędów  p o cz tow ych  
p ry w a tnych .  W dalszym  ciągu podnosi w a ­
żność budow y  koleji T r z e b i n i a - S k a w i n a .

P.  D,  A b r a h a m  o w i c z  żąda  u tw o r z e ­
n ia  Izby hand low ej w T a r n o p o l u  w m yśl 
odnośne j  uch w a ły  Sejm u.

P. R u t o w s k i  dom aga  s .ę  u iw o rzen ia  
czw ar te j  Izby  hand low e j i pm nnożerna  liczby 
in sp e k to ró w  przem ysłow ych .

P. C h r z a n o w s k i  prosi,  aby  w ezw ano  
rzą d  do in tenzyw nie jszego , niż do tychczas ,  
pop ie ran ia  tkack iego  p rze m y s łu

P  P m i ń s k i ,  po lem izu jąc  z w nioskiem  
A b ra h a m o w ic z a ,  m e  je s t  za  u tw o iz e n ie m  Izby 
h and low ej w T arnopo lu ,  gdyż w ó w czas  oka 
za łaby  się I z b a  b ro d z k a  zby teczną .

Na m ów có w  w pełnej I zb ie  w yznaczyło  
Koło posłów  W e i g l a  i R a p a p o r t a .  "  -

N as tąp i ła  d y sk u sy a  nun e ta te m  ko le jo ­
w ym. P. K o z ł o w s k .  p r z e m a w ia  p rzec iw  
podw yższen iu  taryf  i o ta ry fach  n iższych  dla 
zboża  rosyjskiego.

P. H e n z e l  dom aga się p r zy sp iesz en ia  
u chw alonej już budow y kolei S t r y j - C h o -  
d o r ó w .

P.  h A b r a h a m o w . c z  żan  się na  
w ygórow ane  taryfy  k o k i  lokalnych, u n iem o­
ż l iw ia jące  t ra n sp o r t .  '

P. S o k o ł o w s k i  podnosi p o w sze ch n e  
nii zadow olen ie  z obecnych  rząd ó w  kole jowych 
U rzędn icy  i ułudzy Polacy zdan i  są  na  ła sk ę  
N iem ców  re fe ren tów , wrogich P o lakom . M ów ca 
p ragn ie ,  bv w szys tk ie  żale j a s n o  w Izb ie  w y­
powiedziano. i W  końcu  żą d a  dla u rzęd n ik ó w  
m a g is tra tó w  tak ich  sam ych  ulg przy ja z d a c h  
kolejowych, ja k ie  m a ją  u rzędn icy  pańs tw ow i.  
Na m ów cę w Izo ie  desygnow ano  p re z e sa  koła 
p. J a w o r s k i e g o .

e J e g r a i f l f ,-Słow a P o isk ie ąo -1

'W a r s z a w a  11 s tycznia. E p isk o p  chełmski 
G e d e o n  o t r z y m a ł  na  w łasne  żą d an ie  dy- 
misyę, i p rzenosi  się n a  s ta ły  pobyt do now o- 
spask iego  m o n a s te ru  w Moskwie.

. AY U‘d c ń  11 s tycznia.  S p ra w o z d a n ie  ko- 
misyi Izb y  p a n ó w  p ro p o n u je  zm ianę  p a r a ­
g rafu  s iódm ego  u s ta w y  o p o d a tk u  g ie łdow ym  
w te n  sposób , aby  przy ob ro tac h  z a w ie ra n y c h  
poza o b ręb e m  giełdy w p iem iow ych  l is tach  
d łu ż n y ch  w kw ocie  - nie p rz e n u szą ce j  100 zł. 
p o d a tek  n o m in a ln y  zn izono  n a  1 0  zł.

L i n z  11 s tyczn ia  L in ze r  Yolks donosi,  
że  w razie,  jeże l i  R a d a  p a ń s tw a  zakończy  
p rac ę  sw o ją  do 20 b. m. t o - se jm y  krajow e 
z w o ła n e  b ęd ą  n a  26 bm.

K o l ln  11 styczn ia .  Na zg ro m a d ze n iu ,  
lu d o w em , r a  k tó re m  było około  700 osób 
p o s t a w i ł  p. Rieg ie r  j a k o  k a rd y n a ln e  żądan ia  
polityki czeskiej,  p o je d n an ie  się w szys tk ich  
s t ro n n ic tw  czesk icn  pogodzen ie  się  z N iem ­
cam i,  n iem iecką  r e w iz y ą  konsty tucy i i u z n a ­
nie s a m o d z ie ln e g o  k ró le s tw a  czeskiego.

B u d a p e s z t  1 1  s ty c zn ia  N a  w czora jsze in  
zw o ła n e m  przez  zw ią ze k  d e m o k ra ty cz n y  w iecu  
lu d o w y m ,"  na  k tó ry m  miała być omav, .an ą  
także  s p r a w a  (Stojałowskiego, —  socyaliś  :i 
n ie dali  m ó w cy  p rzy jść  do głosu , uczyn iw szy  
wielki ha łas .  P rz y sz ło  do bójki i w iec  zo s ta ł  
rozw iązany .

B u d a p e s z t  11 s tyczn ia .  (W e d łu g  Neues 
Pester ■fo u rn a l  m ia ł  podobno  o św iadczyć  
Banity , że raczej poda  się do aym isy i ,  n iż 
pozw oli n a  za w o to w an ie  zbyt w ysokie j kwoty.

B e r l i n  U s t y c z u i a .  R o sy js k i  p e łn o m o cn i^  
w ojskow y, ks. E ngal iszew , u d a ł  się do P a d e r ­
b o rn u ,  aby  s to ją c e m u  ta m  za łogą pu łkow i h u ­
z a ró w  nr. 8 w ręczyć  p o r t re t  cara .

K n l o u j a  11 s tyczn ia .  D o K o ln  Z ig . d o ­
n o sz ą  z P e te rsb u rg a ,  że m in is trem  sp ra w  z e ­
w n ę trz n y c h  m a  Dyć m ia n o w a n y  hr. M u r a- 
w i e w ,  obecny pose ł  rosyjski przy  dw orze  
duńsk im . ,

. P a r y ż  1 1 s tycznia.  J u t r o  z b ie ra  się p a r ­
la m en t .  K a n d y d a tu r a  B r issona  n a  p r e z y d e n ta  
Izb y  d ep u to w a n y ch  n ap o ty k a  n a  dość  zn a cz n y  
o p ó r :  P rz e c iw s ta w ia ją  jej k a n d y d a tu rę  Pom - 
c a r e ’go, ten j e d n a k  o św iadcza ,  że w yboru  nie 
przyjmm. , „ , 1

L o n d y n  11 stycznia .  Z a r a z a  w B o in b a y ’u 
zwdększa się,

Londyn 11 stycznia .  N a  p rośbę  m in is t ra  
d la  Indy j,  H am il tona ,  zezsvolił lord m ajo r  na  
u tw o rze n ie  fu n d u sz u  pom ocy dla g łodu jących  
w I n d y a c h

L o i u l j  u  11 stycznia .  O b aw ia ją  się tut&j 
zaw leczen ia  .d ż u m y  z Indy j.  D o  P ly m o u tn u  
p rzyby ł  bow iem  p a ro w ie c  t r a n s p o r to w y  „ N u ­
bia", na  k tu ry m  podczas p od róży  - u m a r ło  
dw ócn  żo łn ierzy  i dw óch  m ajtków , a  ju z  po 
przybyc iu  do p o r tu  s ie rżan t .  K a p i ta n  o ś w ia d ­
czył, iż u m a rl i  oni na  cho le rę  , p o d e jrz ew a ją  
je d n a k  ogólnie, iż by ła  to dżum a.

B r u k s e l a  11 s tyczn iu  M il ioner  i p o s ia ­
dający o g ro m n e  w pływ y poli tyczne s e n a to r  
b e lg ’j s k i , M ontefiore  Levy, żyd, zam ieszka ły  
w Liege, p rzeszed ł  z ż o n ą  n a  kato licyzm .

.Aladryt U  s tycznia .  T e leg ram  z Nowego 
Y o rk u  donosi,  że Maxitno G om ez  m ia ł  o ś w ia d ­
czyć .p re zy d en to w i k u b ańsk iego  kom ite tu ,  że 
da lsze  p ro w a d z e n ie  p o w s ta n ia  je s t  ’ n iem o- 
z l iw em .

M a d r y t  11 s tycznia.  P o w ó d ź  w H isz p an ii  
wielkie p rz y b ra ła  rozm iary .  Rzeki opuśc iły  ł o ­
żyska 1 p rze rw a ły  w w ielu  m ie jscach  k o m u n i -  
kacyę.

A te n y  U  s tyczn ia  Z m a r ł  m m is te r  P e -  
t r  i d i s.

P e W s b u r i r  11 s tyczn ia .  P e te i s b u s k a  a k a ­
d e m ia  um ie ję tnośc i  w y b ra ła  H e n r y k a  f e i e n -  
k i e wTi c z a sw oim  cz ło n k ie m  k o re sp o n d e n te m .

K o n s t a n t y n o p o l  11 stycznia, 1 )Vczoraj 
od b y ła  się k o n fe ren e y a  am b a sa d o ró w .

T e l e g r a m  g i .G d o w y  : AAledeń 11 s tyczn ia .  
P r z y  zam knięciu  g ie łdy  p o ra n n e j notow ano

Kredy  ry aus tryack ie  
K redy ty  w ęgierkie  
Anglo-bank 
L a n d e rb a n k  
Kolej p a ń s tw o w a  . 
P o łu d n io w a  .
Alpiny .
T y to n io w e  . 
T u re c k ie
U sposob ien ie  m ocne.

376 50 
415-00 
158.50 
251 50 
366 35 

9 2 5 0  
88 80 

1 5 6 5 0  
5 z  25

Dzsal ekonomiczny.
N a  k o l e i  L w ó w - B e l z e c  o b o w iąz u je  ao -  

tąd  d la  p ro d u k tó w  ro ln iczych  taryfa wyższa, 
niż n a  ko le jach  p ańs tw ow ych .  S ekcya  ekono- 
n o m ic z n a  gal. Tow . gospod. u c h w a l i ła  p rz e to  
n a  sw em  o s ta tn ie m  p o s ied zen iu ,  w nieść  do 
m in is te rs tw a  kole jow ego i do K oła  polskiego 
w W ie d n iu  petycyę, ż ą d a ją c ą  z n ie s ien ia  tych  
taryf, k tó re  twórz!, z n a c z n e  u t ru d n ie n ie  d la  
ro ln ic tw a  całej części '  k r a ju ,  na  pó łnoc  od 
L w o w a  położonej

S p r a w y  u g o d o w e  b a r dzo powoli p o s tę ­
pują u ap rz ó d  W  W iedn iu  odbyły się znow u  
n a ra d y  re fe ren tó w  obu  rządów  w sp raw ie  b a n ­
k o w e j — i dop row adzi ły  aż do p .  e r  w s z e  g o  
czy tan ia  nowego s ta tu tu  banku  mistro-w-ęgier- 
skiegu, poczem  refe renc i  węgierscy wrócili do 
Pesztu,, celem zd a n ia  sp raw y  sv .em u  rządow i.  
W szys tk ie  te  je d n a k  „p ie rw sze"  a  choćby 
i d rug ie  c z y ta n ia  m a ją  zn a cz en ie  tylko a k a ­
dem ickie  — skoro ,  ja k  d o n o sz ą  z W ie d n ia  do 
do P  L lo yd a , z n a n e  p u n k ta  sp o rn e  pom iędzy  
o b o m a  r z ą d a m i z je d n e j  “ a b a n k ie m  a u  u ro -  
w ęgiersk itn  z drugiej s trony ,  p o z o s t a ł y  
w z a w i e s z e n i u .  R ó w n ie ż  i te  sp raw y ,  co 
k tó rych  pom iędzy  r z ą d a m i 1 obu  częśc .  m o ­
n a rc h i i  n ie m a  je szcze  porozum n-n ia ,  ja k o ś  nie 
po s tępu ją  naprzód .  R z ąd  a u s try a ck i  obecn ie  
z a s ta n a w ia  się nad  now erai  p ropozycyam i 
r z ą d u  węgierskiego, zm ie rza ją eem i do r  e a  s u m- 
c y i  1 ju ż  pow zię tych  ” p o s ta n o w ień  — ’ co 
zriaozy, że W ęgrzy  zacz y n a ją  cofać n iek tó re  
ju ż  poczyn ione  u s tę p s tw a .  S tw a r z a  się p r z e z  
to tem  w ięk sza  t ru d n o ść ,  że tak ie  r e a s u m o ­
w an ie  k w es ty o n u je  to wszystko, co do tychczas  
n łożonem  zosta ło ,  o czem  ju ż  m in is te r  sk a rb u  
d r  Biliusk., m oże t rochę  p rze d w c ze śn ie  p rzed  
B adą p a ń s tw a  się pochwalił .

B a n k  aus t* -o w c g ic r s k l  w sw e m  z a m k n ię ­
ciu r a c h u n k ó w  za  rok  J896 w ykazu je  czysty 
zysk  w kw ocie  6,803.423 zł. -  z czego w e­
dług s t a tu tu  p rzy p a d a  n ap rz ó d  ak c y onaryu -  
szoin 5 %  od akcyj (od 90 m il ionów ) — t, j. 
4 ,500 0(10 zł. — dalej do funduszu  pensy jnego  
4 7 0 ° d  pozosta łe j resz ty ,  w ięc 92 133 zł'. -  
n as tęp n ie  s u p e rd y w id e n d a  2°/0 od akcyi,  t. j. 
1,800.000 zł. - Z pozosta łe j r e sz ty  vf kw ocie  
411.190 zł. o t r z y m a ją  po łow ę t. j .  205.595 zł.
— oba  sk a rb y  p ań s tw a ,  d ru g ą  zaś  połow ę 
ak c y o n a ry u sz e ,  ja k o  d a lszą  sup e rd y w id e n d ę ,  
do czego  je szc ze  p rzy b y w a  n ie ro z d z ie lo n a  r e ­
sz ta  zysku z roku  1895 w kw ocie  13.453 zł. — 
W ten suosob  o t rz y m a ją  akc y o n a^y u sz e  o g ó ­
łe m  6,519.047 zł co czyni 43 zł. 40  ct. od 
akcyi czyli U d z ia ł  obu r z ą d ó w  w  zy­
sku, w ynoszący  j a k  wyżej 205,595 zł. — t u ­
dzież  50/0-wy p o d a te k  od tych  no t bankow ych , 
k tó re  po nad  w o ln ą  od p o d a tk u  su m ę  były 
w obiegu , w ynoszący  24.318 zł. — będzie 
użyty n a  częśc iow e odp isan ie  d łu g u  sk a -b u  
p a ń s tw a  w b anku ,  sku tk iem  czego d ług  ten  
(zw any  zwykle d łu g ie m  80 m il ionow ym ) zn iża  
się w- tym  ro k a  do kw o ty  76,0112.545 zł ,
~ /  t a r g u  z b o ż o w e g o  Lwów 9 styczn ia .

Z a  100 klg. n e t to  loco L w ó w :  p sz en ic a  7,50 
do 8.— , żyto 5 .90  do 6.20, ję c z m ie ń  bro  
warny  6 — do 6 7o, ję cz m ie ń  p a s te w n y  5 — 
do 5.25 ow ies  5 5 0  do 5.75, r z e p a k  1 1 .— do 
12. — .g r o c h  5 . — a o 9 , — , w y k a  4 -25 do 4.75 
nas ien ie  ln ia n e  — ‘ — do — • nas ien ie  kon.

—  do — bobi k 4 .25  do 4.75, h re c z k a  
— do — . — , kon iczyna  cz e rw o n a  galicyjska 
3 5 -—  do 4 0 -— sz w e d z k a  — -— do — ■ ,
b ia ła  30 — do 5 0 - —, ty m o tk a  — -— do — , 
an y ż  — —  do — , k u k u r u d z a  s t a r a  5 - — 
do 5 10, n o w a  — -— do — -— , chm iel s ta ry
— •— dc — , c h m ie .  now y  n a  te rm in a
— .— do -— , sp iry tu s  gotowy — .— do
— na te rm iu  — do — r— , W a r a n ty  od

U sposob ien ie  spokojne .

AA’i e d e ń  9 s tyczn ia .  (K u r s a  telegraficzne): 
A lpejskie  T o w a rz y s tw o  górn icze  . 8 8 -60 
Węgierskie akcye  k red y to w e  . . 4 1 5 -O0
A kcye a n g lo -a u s try ae k ie  . . . 158.75
A kcve b a n k u  U nion  . . . .  299 50 
Akcye kolei po łudn iow ej . . . 92*25
Losy  t u r e c k i e .............................................  52 2o
A kcye kolei p ań s tw o w e j  1 . . . 364.87
Akcye kolei Lw owsko-C zei-n iow ieckiej 293 00 
4 -proc .  galic. oblig. p rop in .  z 1889 r. . 97 -30 
Akcye ty ton iow e . . . . .  1 5 4 0 0  
W ęgiersk ie  obligacye in d e m n iz ac y jn e  . 97 25
Akcye kolei E lb e ta l  . . . .  277.50 
A kcye b a n k u  dla k ra jó w  ko ro n n y ch  . 2 5 1 -25 
4 -p ro c e n to w a  w ęgierska r e n ta  z ło ta  122.85 
A kcye  b a n k u  zw iązkow ego  . . . 260 -5 0
R u b e '  p a p i e r o w y ............................................... l -27-50
W ę g ie rsk a  r e n ta  p a p ie ro w a  . . . 9 9  65
K re d y to w e  z iem sk ie  . . . .  4 6 2 -00 
K re d y ty  . ■ . . . • i . 376.00
R im a m u ia n ia  . . . .  2 4 3 0 0
U sposob ien ie  s ilnm ejsze .  ,

Ceny nafty  i p roduktów  n aftow ych .
Lviów, dnia 1 1 Stycznia 1897.
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Oena ro j ir  p o d a n a  bsz beczki

.Jesarska 2 0 .0 S 20.05 19.20 19.00 _
■Salonowa . . . 10.80 19.3,' 19.00 1 8 / tó — — —
S ta n d a rd  Wbita  . lO.Oó 19.05 18.25 18.0(. 6  82 7.00 4.6
żapa l- ia  . . . . I7 .0r, 17.05 16.25 16.50 — — —
K .nka, .ka 20.05 2 0 .0 .->19.25 — — — —
Ropa am erykańska — — — — — — 1.48
K u p i  g a l i e r j sk a  
Olei smarowy ro-

— — — 3.08 — — —

§yi*ki 0.907 . . 7 5 . - 35.— — — — — —
i 'lej smarowy \i,P0 ’> 23. - 2 3 . - — — — — —
Olej sm arow y 0 .0 0 0 --'l. - 2 1 .— — — — —
0 ’»i wrzecionowy . i 7. - 17 — — — — — —
Ulej cy l ind row y  . 
Olej  smarowy innej

14 —
ł *-

14—
—5

— — — —

prow enisn i-y 1 j taniej

. Lwów, z Izby handlowej 11 S ty cz n ia  1897.

I .  A k c y e  »a  s z t u k ę . p łacą żądają
(bez kuponu b ie łąceg o ) .

Kolei gal. K ar .  LudAV. po 200 złr. m. k. 217 50 222 50
Koiei  łwowsko-czern-jaskiej po  200 złr. 292 — 295 —
Banku hip. gai. po  200 zł. w. a. I. emisya 390 — 400 -
Banku kredyt,  gal . po 200 złr. w. a . 2 1 o — -------
Akcye Garbarni, Rzeszóvr po 200 zł. , 2 0 b — 2 0 3 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 260 —

4 .  L i s t ?  z a s t a w n e  z a  lOO *<r.
(bez kuponu bieżącego).

B^nku hipotecznego o prc. w. *. j
wylosowane z 1 0  prc. premią. 1 1 0 1 0 1 1 0  80

Banku hip. 4 i pól  prc. los w 50 lat. 99 60 10U bu
Banku (up. 4 p r .  w 60 lat. po 200 kor. 96 70 97 4V
Hanku kraj 4 i pół  prc. w. a. los w 51 U 100 50 1 0 1  2 0

,  ^  „ 4 prc. w. a. los w 57 1, 97 50 96  J "
Tow. kred. gai. i iein. 4  prc. w. a.'T. einis. 9 r  50 9 s 2 o

„ „ „ „ 4 pr. los w 41 i pó ł  l. 97 50 98 2u
jj n n ,  4 pr. w. a. los. 56 l. 97 4d 98 1 c

f X . O b l I * l  z a  lOO z ł r .
(bez kuponu  bieżąeegoj,  ¥ i

Ga ".cyjsk. lun i uszu prop 4 prc. w. a. . 97 60 98 30
Buków, funduszu prop 5 p c .  w. a. 102 50 — —
Komun Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 1 0 2  — 102 70

M r „ 4 i p ó ł  prc. III .  cm. luO - 100 71'
I ozyczki kraj.  6  prc. w a. z r. 1873 ------- -------

I „ 4 i po ł  prc. w. a. z r. 1883 l< Z — -------
n 4 j j „ „ z r .  1891

“r 5  ̂ 4 prc. koron, t  r 1893
97 10 
97 10

97 80 
97 8 0

,, ,, 4 ,, i r ó l .  m. L w o w a  . 97 — 97
Lo*y u.iasta K r a k o w a ........................ 25 75 27 75

„ Stanisławowa . J ’ .- 42 — -------

4. JM •  n  e  t  J .
Llukar cesa r sk i ................................................ 5 64 5 74
N apoicondor  . ........................ 9 48 9 ós
Pol i m p e r y a l ....................................
Rubel rosyjski srebrny

9 60 
1 2 0  — 125 -

' 44 ~t „ papierowy . . . . . 126 90 1 2 7 9 0
1 0 0  marek niermeckieh . 58 50 58 90

Jako korzystną lokacyo kapitafOw
polecam y 

4 7 37„ L is ty  zas t .  b a n k u  kraj. 
t °/0 L isty  za s t .  B a n k u  kraj 
4°/, Oblig. kom . B a n k u  kraj.

! 4v s %  k ° m - f ia n k u  k ra j-
* P o w y ż sze  pap ie ry  sp rz e d a je m y  i k u p u je ­

my po n a jd o k ład n ie jsz y m  k u rs ie  dz iennym .
Z le cen ia  z p row incy i  z a ła tw ia m y  o d w ro ­

tn ą  pocz tą  bez do liczen ia  prow izyi

Sokal i Lilien
B om  bankowy 1 kantor w ym ian*

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też ni' 
bierze La Lobie żednej za mą odpowiedzialności)

H O T E L  I M P E R I A L 41
Lwów, Trzeciego Maja I. 3.

M tni 7.R»7. e z j t  zaw iadoonu  W ysoką Publiczno? , żi 
po ro zw iązan iu  spółki, tak gmach,  ja» i san. hotel o(>- 
lą t ru i  na  w y łą c z n ą  własność.  W d o t r z e  z rozum ianym  
in teresie  u su n ą łe m  w sze l i ie  dotycDezasowe brak  i nie­
d o g o d n o śc i .  a 'p u d  k ierow nic tw em  A rc h ' t e u ty  W g t  D i  
liii .kiego c a ły  budyDłlc wewim irz  swoim rozk ładem  
urządzen iem  zm ien i łew  nie <lo poznania.

W szystk ie  pokoje gośr i i ine  g ru n to w n ie  odnowione 
wytiipatowauo , nowe u m eb low an ie ,  pośc iel ,  etc. z p ie i -  
w sz tcb  f irm dosta rczono .

Nies/A-zędziłeui w a ład ó w , gdzie  teg  ezystośc,  w y­
goda  i wzorowy porządek wymaga, tak ,  że hotel  ten 
lizią pod każdym  względem do godnośc i  p ie iw s z o rz t -  
d m t h  hoteli  en opejskieti podn .es  ony.n zosta ł .  t

II, .ieł  ma do iyspozycy .  W ysokie j  Publiczność  
80 pokoi  w i-enie od 80 cf. W j» ) ,  remizę,  powozy -  
wedle wszeikicU wyniogow urządzone  ł az ien k i  i d o h ra -  
tm sł 117bę —  dobrze  zaopa trzoną  piwnicę,

R ea tau raC y ę  i k a w i a r n i ę  hotelową objął p. A  do 
ni Cieślik, który przez k i L a  lat  b> ' „uch n n s i rze u  
w kasynie sz l.icheckieni,  a dwad/. ie -c ia  k i R a  rest.anrnto. 
leni  w hotelu l i e o r g a

Licząc  ua względy Wysokiej Pttbli.. zności zests-  
v i u u o ceny lak  ni. junnarkowańsze ,  a onmimo og ro m n y ch  
w k ładów  i a lap tacyi  u gdzie lakow ych  nio pod* tż*zono.

Wobi“-  czego tuszę n a d z ie ję ,  że oo te l  ten stanie  
s.ę lla P. T. P rzeiezdnyob na jm ilszym  przystank  om i 
u . r jrci-in wypoczynku we Lwowie. *

i  wysokiem poważniiien

> v rJL  i  o  ł  o la i .

2 S T a t - a . r a , i r l . 3 r p r o  d u A  t  z ,
J A N

AV y b o r u y  w  e ś n ia la i i  C o y j i u i c  w i o s k i
, - w ł o s ł r i e g - o ,  d u ż a  b u t e l k a p  o  1 z ł .  S C  [ c t . p o l e c a :

M U S Z Y Ń S K I ,  L W  Ó W ? R Y N E K  40 
2 butelki na przesełkę 5 kgl.



4 ,  8 łO W O  P C Ł 8E IE  t  dnia 12 Stycznia 189" .

P E  R  E  Ł  K  A
PRZEZ

c*- ze3  ’

(C ug  dal*/**).

I I I .

W  h a l  l’u. P e re łk a  przy pom ocy  P io t r a  
sin n a le w a ła  kawę. N agle  p ob ieg ła  za P a w łe m  
de Rueille ,  k tó ry  w łaśn ie  w y sze d ł  z sa lo n u  
i schodz i ł  po s to p n iac h  ta ra su

— A to c o ?  a to c o ?  dokąd  id z ie s z ?
Nie za t rzy m u jąc  się, o d p o w ie d z ia ł :
— Ależ... p rze jść  s ię  trochę .. .  i o d e tch n ą ć  

po w ie t rz em ,  jeśli to m oż liw e  przy tym  upale
L e c z  P e r e łk a  d o p ęd z i ła  go n i e b a w e m :
—  P rz e p ra s z a m ,  p rz e p ra s z a m  1 A  ,  P rz e ­

gląd R o k u * proszę  w r ó c ić  do  tej p racy .
— G ło w a  m n ie  boli.
— T o  się wyleczy. Musisz w róc ić  k o n ie ­

cznie , m a m y  trzy  dn. za ledwie.
— A 'e ż  — o d p o w ied z ia ł  de Rueille po ­

d rażn io n y  — n ie  j e s te m  przec ież  w am  n ie ­
zbędny.

—  J a k to ,  w sz a k  to ty p isz esz !
— To, co mi d y k tu ją ;  do tej roboty  n ie  

t rze b a  być b a rd z o  dow cipnym .
— O w sze m  ta k  p rzyw yk liśm y  do c ieb ie !
S ta ła  o je d e n  s to p ień  wyżej na  s c h o d a c h ;

pochyliła  się  i u ,ąwsi,y  go za  szyję, ' b łag a ła  
p ie sz c z o t l iw ie ;

— Mój P aw e łk u ,  chodź, zrobisz mi tum 
przy jem ność . . .  by łbyś  taki miły, taki miły 
gdybyś chciał.. .

P a n  de R ueille  ru c h e m  s ta n o w cz y m  roz­
p lótł de l ika tna  i św ie że  ram io n a ,  k tó re  go 
ow ija ły  i m u sk a ły  tw a rz  jego , i od p o w ied z ia ł  
g ło se m  c h ry p ią cy m  :

—  D o b r z :, dobrze .. .  ju ż  idę .. .
Młode dz iew czę  cofnęło  się  nieco, i wśród 

j a sn e j  nocy  u jrza ł  p a rę  w ielk ich  zdz iw ionym i 
oczu. • ' ' ’ -■*“

—  Ja i tż e  j e s te ś  sz o rs tk i  — rzek ła  lękliwie 
— co ci się s t a ło ?

Nin odpow iedz ia ł ,  a le  o n a  n a leg a ła  ;
—  Nie c h c esz  m i tego  p o w ie d z ie ć ?
— A cn  n ie !  — od rzek ł  sucho .
I, w ra c a ją c ,  w sz e d ł  do sa lonu ,  do k ąd  za 

n im  w bieg ła  D yon iza ,  m ó w ią c  do B e r t ra d y  .
— Nie w iem , co m u się  s ta ło ,  te m u  tw e m u  

m ężow i j a k  s z c z o t k a !
Pani de  Rueille  p o p a t rz y ła  n a  P aw ła .
Z tw a r z ą  p rzyb lad łą .  1 w idoczn ie  z d e n e r ­

w ow any ,  śm ie jąc  się ha łaś l iw ie ,  u d a w a ł ,  ze 
r o z m a w ia  z ko rep e ty to rem ,  k tó ry  p rze c iw n ie

n ie  p r z e s ta w a ł  być milczący i zam cn .ęcy  w so ­
bie. — P o  chwili p rzyg lądan ia  się  bacznego ,  
B e r t r a d a  odpow iedz ia ła ,  z a n ie p o k o jo n a  dzi- 
w r.em  z a c h o w a n ie m  się  m ę ż a :

— Coś m u je s t ,  lecz co ? n ie wiem is to ­
tnie

P e r e łk a ,  za ję ta  ca ła  sw o ją  myślą, za cz ę ła  
w y j a ś n i a ć :

— W y o b ra ź c ie  so b ie ! . . .  P a w e ł  ch c ia ł  się 
p rze ch ad z ać ,  z a m ia s t  p rac o w a ć  nad  „P rz e g lą ­
dem  Koku*. Nie tak  to było  ł a tw o  n ak ło n ić  
go, żeby wrócił.

P a n  de Rueille u s ia d ł  z r e z y g n a c y ą  przed  
s to łem  w stylu empire z p ły tą  m a rm u ro w ą .  
W z ią ł  rękop is ,  o tw o rz y ł  n a  zaczęte j stroniey 
i rzek ł ,  m a cz a ją c  wr a t r a m e n c ie  długie gęsie 
p i ó r o :

— J e s t e m  na ro zkazy .  '
P a n  de Jo n z a c  z a p y t a ł :
—- P rz e d e w sz y s tk ie m ,  n a  czem  stanę l iśc ie  

wczora j ?
—  N a sc en ie  I I I - e j  d rug iego  ak tu .
—  D o p .e ro ?  — o d e z w a ła  się P b re łk a  

z d z iw io n a
— D op ie ro ,  n ieste ty  1
—  M oje d z ie c i ,—z a d e c y d o w a ła  m a r k i z a — 

nigdy nie skończyc ie . . .
— Skończym y, babc iu ,  skończym y, —  o d ­

p o w ie d z ia ła  w eso ło  P e re łk a ,  zobaczysz ,  ja k  to 
będzie sz ło  p iękn ie .  — No, je s te ś m y  za te m  
przy  trzecie j scen ie  d ru g -ego ak tu .  . w  chwili

goy poeta  sy m b o l is ia  b ro n i  się p rzeciw  o s k a r ­
żeniom...  w ca le  n ieżyczliw ym .. .  k tó re  przeciw  
n ie m u  w y p o w ied z ia ła  W e n u s .

P o n iew aż  n ik t 3ię n ie  odzyw ał,  p a n  de 
Rueille  z a p y ta ł :

— W t e d y ?  , J
i — W tedy ,  w ed ług  m nie ,  — w y jaśn ia ła

P e r e ł k a — p o t rz e b a  by tu ta j  m a łego  k u p le tu ;  
co o tern m yślisz, J a n i e ?  ' ■ 1

Z ato p io n y  w m yślach , z g ło w ą  w ty ł p r z e ­
chy loną  i o p a r tą  o g rzb ie t  berże rk i ,  J a n  de 
B laye  n ie  s ły sza ł  zapy tan ia .

P e r e łk a  w y k rz y k n ę ła :  IM
— Czy sp isz?
Z w ró c i ł  s ię  do niej, p y ta ją c :
—  Czy do m n ie  m ó w isz ?
— Alez do ciebie , ta k  je s t ,  m a m  ten  z a ­

szczy t  ... i p y ta m  się, czy  k up le t  n ie byłby s to ­
sow ny  w te m  m iejscu .. .  k u p le t  n a  n u tę  z n a n ą?

— O w sze m , —  o d p o w ied z ia ł ,  r o z ta r g n i o ­
ny  —  i b a r d z o . . . - -

— N o to  sk o m p o n u j .
J a n  aż  podskoczył.
—  J a  m a m  k u p le t  ro b ić !  d laczego  j a ?
— B o  to ty  z a w sze  j e  u k ładasz .

1 — O to  mi rac y a ,  — p ro te s to w a ł  — w ła ­
śn ie  d la  tego kolej p rzy p a d a ła b y  na i n n y c h ! 
D la  czego nie k az esz  p isa ć  a lb o  tien ryK ow i,  
a lbo  w u jow i A leksem u .. .  M ógłby to z rob ić  
p a n  G iraud . . .  a  n a w e t  P io t r u ś !  -

— D la  cz eg o :  „ n a w e t“ — p y ta ł  P io truś
obrażony , ta k  s a m o  bym  j e  z ro b i ł  iak  i ty.
W ie lk a  rzecz, k u p l e t y !

— To  je  rób, j a  m am  ju ż  dość tego! f  
J a n i e  — m ów iła  P ere łk a ,  b łaga jąc  —> 

nie zos taw ia j  nas  n a  lodzie...  p ro szę  cię b a r  
dzo ' |

S z ła  ku n iem u, w yc iąga jąc  sw ą  iozovu  
buzię, z u s ta m i w y su n ię lem : i m in k ą  blaga 
j ą c ą  i pocieszną.  Pan de  Ilu-iille sp o s t rz eg ł  
ten  r u c h  Pere łk i ,  z e rw a ł  się ze sw ego  miej­
sc a  i z a trzy m a w szy  j ą  z a w o ła ł :

, —  Z ro b i  cj, z iob i,  twoje k u p le ty ! . ,  aż
w zdycha  do  tego., idź więc, i u s iądź  spo ­
kojnie.

D yon iza  s ta ła  w p o ś ro a k u  hal1 u, z d z iw io ­
n a  tym w ybuchem . O d p o w ied z ia ła  w końcu .

  t tr n o  c u jn in m  ( l ii i, —  T o  ty s iądź  n a  sw o je m  m u js c u ,  
czego s tó ł  o p u śc i łe ś  ?

— Ach, więc n ie  m a m  p r a w a  go opuśc ić  
bez  p o z w o le n ia ?

— J a n ie ,  —  poczę ła  zn o w u  P e r e łk a  -  
b ąd ź  dobry , J a m ę .

i i  znów  p a n  de  R ueille  s ta n ą ł  je .  w drodzb  
i to n e m  s ta n o w c z y m  z a w o ł a ł :

— D la  czego p rzed  n im  m e  u k lę k n ie s z ?
—  A cb  B oże ,  go tow an i to  uczynić , je ś li  ' 

go to m oże  naKłonić. W

(Ciąg dalszy nastąpi).

R o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  i n i a & t a  L w o w a

w ed le  czasu  śr o d k o w o  eu ropejsk iego , p ó źn ie jsze g o  o 3 6  minut od czasu  lw o w sk ieg o  w a żn y  od I listopada 1896 r.

P o c i ą g godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a P o c i ą g godzina o d c h o d z i  z a  L w o w a

mieszany 10 z Janowa pospieszny 6 10 do Ozerniowiec i Suczawy
osobowy 7 >i z Suczawy i Czermowier, 8*o do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem

n 8 “ z Soka'a i Jarosławia przez Rawę mieszany 9*4 do Janowa ,
» 8 ze Stryj z i Ławorznego * 9 “ do Bełżca w połączenia z Sokalem i Jarosławiem

! •
8 ° i z Podwołouzysk i Brodów usobowy 9»o do Podwołoczysk i brodów

li » 8 ” z Krakowa w połączeniu i  Nowym Sączem, Jasiem i Rawą » 9 " do Stryja i Ławocznego w połączenia a Chyrowem i StanułanOneiu
1 mieszany 1*' z Janowa * 9 “ do Krakowa w połączeniu z Jasłem

pospieszny l* o z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 10” do Ozerniowiec i Snczawy
1 “ ze Stryja i Ławocznego w połączeniu i  Chyrowem i Stanisławowem pospieszny 2 do Podwołoczysk i Brodów

*
2  oi z Suc.awy i Ozerniowiec osobowy 2 “ dc Ozerniowiec i Suczawy

»
2«o z Podwołoczysi i Biodów pospieszny 2 ‘* do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem

1 osobowy 5 i ° z Fodwołoczysk i Brodow mieszany 3 do Janowa
1 9 5“ z Bełżca w połączenia z Sokalem i Jarosiawieai ’ osobowy 3 ° ‘ do Stryja i Skolego

N o o
1 » 6 “ z Snczawy i Ozerniowiec

X o o
n « “  I do Kri aowu w połączeniu z Nowym Sączem, Zagór»em i Chyrowem

mieszany 6 *o z Janowa mieszany yo* do boaala i Jarosławia przez Rawę
osobowy 6 “ z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy 7 ” do Stryja i Ławocznego

pospieszny 8 “ z Krakowa mieszany 7*o do Janowa
osobowy 9 »u t  Krakowa w połąazeuiu z Nowym Sączem i Rawą osobowy 1 0 15 do Ozerniowiec i Suczawy

j pospieszny 9 “ z Suczawy i Ozerniowiec 1 * n 1046 do Podwołoczysk i Brodów
i » 1 0 ° ‘ z PoJwołoczysk i Brodow pospieszny 1L do Krakowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączem

osobowy lO 10 z Ławouznego i Stryja w połączeniu t  Chjriunem i Stauislanuweru osobowy 4*o do Krakowa w połącz, z Chyrowem, Jasłem Rozwadowem i N. Sączem
r 12'° z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowam i Stan sławowem a 5 ” do Stryja, Ławocznego i Chyrom

pospieszny g 5 10 z Kranowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem pospieszny 5 51 do Podwołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .

Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e  
d z i e l ę  n nam ies tn ik a .  —  Od godz. 11 do 1 popo łudn i i  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p r ezy d en ta  krajowej dyre -  
kcy i  sk a ib u  K ory to w ak ieg o  Od godz.  11 do 1 p o p o łu ­
dn iu  o o d z i e n  l i e  u d y re k ,o ra  poczt i teiegrafów 
Seferowioz . .  — Od godz 11 do 12 przed] ołucinien 
c o d z i e n n i e  u d y i ek to ra  kolei p a is tw o w y en  Deymy 
Od godz.  12 do 1 po po łu d n iu  c o d z i e n n i e  z w yją ­
tk iem  w t o r k u  w prozydyum  wyzs -ego sądu k ra jo ­
wego. —  Od godz 1 do 2 popołudniu  e o d z i e n n i i  
p os łuc han ie  u m a r s z a ła a  z wyjątk iem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  I  m u ^ e a .

—  N ieu sta jące  w y t ia w a  w y ro b ó w  p rzem ysłu  k ra ­
jo w eg o  o tw ar ta  codziennie  - w dom u n iegdyś  Biesia-  
deck ich  (p rzy  p lacu  H a l i ;  im). W s tę p  wolny w p o n ie ­
dz ia łek ,  czw artek  i p ią tek .  W inne  dnie  10 et. od 
ogoby. \Vozystkie  przedm io ty  n a  sprzedaż .

—  N ieu sta jąca  w y s ia w i zjednoczonego  T o w a rz y ­
stw a p r» \ j» c ió ł  Łztuk p ięknych ,  przy  p lacu  św. D ucha  
1. 10, I  piętro, je*- o tw ar ta  codziennie  o i  godz iny  10 
ran o  do goaz. 5 po p o łu d n iu .  v

—  M uzeum  p rze m y sło w e  m ie jsk ie  otwarte  co- 
d z ie n a i i  (z wyjątk iem poniedzia łków ) od 9 rano  do 3 
po po łudn iu  (w niedzielę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

—  Z ak ład  naro do w y Im. O sso liń sk ich  Biblioteka 
otwai-U codziennie od godziny 9 do 2 z w y j ą ^ i e m  j i e  
a r ie l  i św ią t  u re  ozystych. ( Jab .ne t  monet i m eda l i  pol-  
lk ie h  o tw ar ty  jes t  d la  zwiedza jących co dz ienn ie  w go- 
dzidach  urzędow ych , a nadto  w t  w to rk i  i p ią tk i  także 
ed godziny  5 do 5 popołudniu .

—  M uzeum  im ien ia  D zleduszyokioh  we Lw m  is 
ulic* T e a t ra ln a  1. 18.

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 44 w .Krośnie O T W O R Z Y Ł O  filialny sk ła d  p łó c ien  i innych w y r o b ó w  tk a c k io n

we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2

Jan Dziewoński 1 P P  I  r O I P t P  p° leca w " ‘Mkim wyborze po cenach z n a c z n i e  Z n i ż o n y c h : W -L C C Z K I  we wszystkich możliwych odcień ach.
Naiwiększy wybór różnych Kanw, jedw abi, fllozeli, f lio f otau i kordonków .-"M ydełka, perfum y, szczo tk i,

H a l i c k a  i. 6*. grzeb ien ie .  O lbrzym i w y b ó r  najgustow n iejszych  zaczę tych  robotok j Ę f "  T o w a r y  z p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n i ż s z e  j a k  w s z ę d z i e .  ‘T g H i  W niedziele i sw ęta  Magazyn zamknięty.

P e M Ś e i k e M l e M M W k e  ,
-  H A N D E L  IIE RE A T T -1 KAMY !

E D I T f I M  M E D I A  j
Handel galanteryjny

n a  p ro w in cy i  z l ic zn ą  k l ie n te lą ,  
d o b rze  się  reu tu jący ,  j e s t  z p o ­
w odów  familijnych do s p r z e d a ­
nia. K a p i t a ł  p o tr z e o n y  12.000 zł 
Z g łoszenia  pod  r H a n d e l“ do Ad- 
m in is tracy i „S ło w a  polskiego".

Wydawnictwo groszowe imienia Tadeusza1 Kościuszki
W  K RAK O W IE, ul. Szpitalna I. 7, poleca

I n n n  nieklejonych z doskous-
• w h U  fgj f rec eu n k i - j  h ibulk .  pe  złr. 

1 i wyic j ,  po leca  f ab ry k a  F. N izałow ski
Lwów. P rzy  odbiorze  5.000 sz tuk ,  p t -  
ez ta  franco

I H ł L A K
Pism o d la  n s z y s tk ic h  wychodzi raz  w 
mit-s ą.;U pod red -k o y ą  K a s p ra  W ojnara  
od pazdz e rn ik a  lb 9 6  r i podaje z a jm u ­
jące  wiadomość! ze irszysikieh 2 :m poi - 
sa ich ,  jak ie  p r a w a  ma lu d  poiski  i j a ­
kie j e s l  jego położenie  pod Moskalom 
i P rusaL .em  tu w G al icy ,  i w A m ery ­
ce N a  żądan ie  posyra  się n u m e r  na  

oka* i opła tn ie .
P ren u m erata  roczna w y n o s i I z ł  

p ó łro czn a  50  ot 
A d r e s :  ‘tedakeya , P o la k a1 w  Kra  

k o w ia  ul Szp ita ln a  I. 7.

P O Ż Y C Z K I
p p .  U r z ę d n i k o m

D e z i n t e r e s o w n i e  w y r a b i a  s . ę .  

Z g ł o s z e n i a  p- t.: 

ił oĵ nii 1, A dm im stracya  
„Słowa polskiego

1) Kalendarz ilfuatr. na rok 1897, pt. , ,S iew ca “, (przedtem „Gospo­
darz"). Cena 3 0  ct., na , lęknym papierze 4 0  ct. Całość obejmuje 200  
strou draka, prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o nadei obfitej 
i urozmaiconej treści powieściowej, historycznej; piękne utwory poetyckie 
włościan i innych znanych antorów, wskazówki lekarskie prof Bujwida, 
bajki Sabały itd. 2) O N aczeln iku  K o śc iu szc e  przez K. Wojnara, wy­
danie i i . ,  str 36 , cena 5 ct. 3) P ieśni narodowe, wyd III., znacznie 
powiększone, str. 48. Obejmnje 66 najpiękniejszych pieśni patryotycznych, 
cena 5 ct. 4) Pieśni n arod ow e z m u z y k ą , do śpiewa i na fortepian 
w opracowania utalentowanego kompozytora M. Swierzyńskiego po 75  ct. 
Dla pp. nauczycieli, uczniów, włościan i pp. organistów po 5 0  ej. 5) 
Ksiądz M ackiew icz,  bojownik za wiarę i wolność, przez M. Śleczkow- 
oka, cena 5 ct. Dziełko to obejmuje dzieje powstania narodowego ja  Żmu­
dzi w 1863 r 6 1 Z ło ta  W ó l k a ,  obrazek wiejski przez Jana Świętka, 
członka Akademii Umiejętności, str. 45, cena 5 ct. 7) Dzieje Polaki 
w  ostatnich stu latach z obrazkami, część 1. przez K. Wojnara, str 
96, ceaa 15 ct. Dziełko to obejmuje dzieje nosze w zaborze moskiewskim 
aż do 1895 r. 8) O zachow an iu  zdrow ia .  8ześć ks.ążeczek. napisa­
nych przez dr Bujwida, profesora Uniwersytetu Jagiellońsuiego: O p rzy ­
czynach  i zapobieganiu ch orob om  zaraźliw ym  po 3  et., Jakie p o ­
karmy i napoje są n a jzd row sze  po 3  ct., Jak należy  urządzić pc 
m ii zwanie, aby uniknąć ch orób  po 3 ct., Jak o trzym ać  dobrą w o ­
dę do p.cia. Z n aczen ie  w odoc.ągO w  i kana łów  pc 3  ct., Jak rato­
w a ć  w nagłych  w ypadkach zachorow ania  po 3  ct. 9) O prawach  
obyw ate lsk ich ,  przez dr. T . Dwernickiego, cena 10 ct. 10) lllustr. ka 
lendarz na r 189 , pt G ospodaaz*, (str. 184), po zniżonej cenie 15 
ct. 11) Jak się  objawia ż y c ie  ludzkie 1 p rzez co  s ię  utrzym uje,  
przez dr. J. Zanieiow. kiego, asystenta Uniwers. Jagieł. Pod tym tytułem 
wyszło sześć książeczek , a jaki cel mają to już sama nazwa wskazuje.

Ceua po 4  ct. W  książeczkach tych znajduje się muosrwo oDrazkow,

r
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GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjaaje wkUdki na

i o p r o c c n t o w y w a  t ą k o w e

po 4' A  roesnie,
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxv

V

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a ry a c k i  10
poleca * I po icca  najlepsze gatunki

h e r b a t ę  k a m
~ zb ioru majowego 

'/, ki. C o n co  zł. 1.60

Souohong czarna fł. —
,, sbiór m ajow y 3 —

4.—

4. -

K a y s o w  czarna . 

M e la n g e  n e  Lond . 
W y t l e w k i  h e rb a -

c i a n e ..................
Wytiewki najlep­

szych herbat  . .

smaku czystym, aroma- 5  
tycznym, k tóre rozsyia ^  

franco do każdej staeyi ^  
pocztowej w woreczkach

» 4 t. X. 3
Por w i o ' ..................9.-----------„9t> ^
Cafca grubo ija  ntsta 9.5U — 96 £
Cuflou Bińlooa . , . 10.— 1.— ^

n przednia 10.40 1.04 1

1.30

1.60

: „ „ grub.ziłtr. 10.75 1.08 ^
„ perłow* . 10.75 l.W 41

Moca arabska aromat. 10.75 1.08 J
:Juw» złota . . . 10.75 1.08 *

O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s ię .  " i ® ! *
Zamówienia z j.rowincyi wysyła się odwrotną 9  

pocztą 5  •

xxxxxxxxxxx;;xx .<xxxxxx;ocx
„ L E O N A R D Ś IW K  A “

n ie z ró w n an e j  dob roc i  w ó d k a  c a ła  flaszka 1 złr. 
pół flaszki 5 0  ct. do n a b y c ia  w h and lu

Leonarda Soleckiego
w e  L w o w i e ,  B a t o r e g o  2.

^  ^  D la  un ikn ięc ia  n aś la d o w n ic tw a ,  ko rek ,  kaps la
4  0CHF$ i e ty k ie ta  z a o p a t rz o n e  s ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i ns 

p ise in  „ L e o n a r d ó w k a 11. ,

X x 3 C X O O O O C - X X X X X 5 0 O C X < X » C

i

się z a jm u je  lo sem  dw um ilionow ego  o d ła m u  pol- 
J h S L  j L  skiego, osied lonego  za  O ceanem . K om u za leży na

Story automatyczne
m  □  1 zł. 10 ct.,  ż a l u z j e  m  □  
2 zł. 20  ct., s t o r y  p a ty cz k o w e  
s z tu k a  1 zł. 20  c t  do  w ielkości 
100— 200, po leca  L ^ a D r y l i a .  
w t ó r  i  ż a l u z y i  w e Lw i  
w ie ,  u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  9

Spólnika z kapitałem
t y s i ę c y  z ł .  D o szu k u je  się w  ce- 

u tw o r z e m a  filii pew n e g o  ren  
w nego in te re su  han d lo w e g o  na  
ow incyi —  / g ło s z e n ia  pod  Z 
, A dm ir.i f t  y a  . S ło w a  pol- 

ekleb , I i W Ó W

X X X X X X X X X X X X

Za połowo c e n y !
C J. l i .  i i p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

B  A 3T K  B I P O T E € * « l !
„ G a l ic y j s k a  Kaiąga a d r a a o w a 1', dzieło 
r .l .ejmująca kilkaii : le«iąl tysięcy nazwisk  
fabrykan tów , przedsięb iorców , kupców 
i p rzem y sło w có w  k ra jo w y c h ,  objętości 
b lisko 700 s t rou  d ru k u ,  prześ l iczn ie  
w p ł  >tno cze rw sne  o p ra w n e  i *  z ło ty ­
mi i czarnym i w yciskam i,  nabyć m o ż n i

za połowę ceny!

to jes t  za  1 zł. (daw nie j  2 zł .) , s prze­
s y łk ą  pocz tow ą 1 zł.  15 e t . ,  p rzesy ła  
, ąc  p ien iądze  w pros t  pod ad rese m  w y ­
d a w c y :  Jen B u rg er, L w ó w , p la *  B e r­

n a rd y ń sk i, I. 7 
Dzieło to m e iy lk o  w k ażdym  k a n ­

torze znajdow ać się p o n - n n o ,  ale n ie ­
p oś ledn ie  usługi  inda” może W . F. 
A .n o a a to in ,  N otaryuszom  i Ooszaorm 
dworskim .

-wcxxxxxxxxx

p r z e n i ó s ł

KAKTOE WYMIAN? otet CSS21AŁ DBPC2Y I0WY
k t ó r y c h  b i u r a  m i e ś c i ł y  s i ę  d o t ą d  w  m e z a n i n i e  g m a c h u  w ł a s n e g o

do frontowych lokalnosci w parlerze. 
O DDZEAŁ D E P O Z Y T O W Y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczk. na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war-
. t o ś c i o w e  i u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

N adto  z a p ro w a d z o n o  n a  w zó r  iu s ty tu cy j  zag ran icznych ,  ta k  z w a n e :

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits).
Z a o p ła tą  25 do  35  zł w. a. r o c z n ie ,  depozy ta^yusz  o t rzy m u je  w s ta low ej  k as ie  p a n c e r n e j  

s c h o w e k  do w y łącznego  u ży tk u  i pod  w łasn y m  k lu c z e m ,  gdzin b e z p i e c z n i e ,  a  d y s k r e t n i e  p r z e c h o ­
w y w a ć  m oże  sw o je  m ien ie  lub w aż n e  do k u m e n ty .

W  ty m  k ie ru n k u  poczyn ił  B a n k  h ipo teczny  j a k  na jda le j  id ą c e  z a rz ą d z e n ia .  4
P rz e p isy  o d n o sz ą c e  się a o  tego ro d za ju  depozy tów , o t rz y m a ć  m o ż n a  b e z n ła tm e  w  dd  d a l e  

depozytowy m.

tem , auy  w y chodź tw o  polsk ie  nie w y n a ra d a w ia ło  się, lecz aby  istnie  
ją c e  j u ż  ko lon ie  polskie s ta ły  się podstaw y i z a ro d k iem  zdo lnych  
do sa m o d z ie ln e g o  rozw oju  n aro d o w eg o  sp o łe cz eń s tw  nowopolsk ich .  
K o m u  za leży a a  u t r z y m a n iu  ścisłej łą c z n o śc i  duchow ej M acierzy  
z ro z p ró sz o n ą  po św ie c ie  lu d n o śc ią  polską, K to  dąży do n a w ią z a ­
n ia  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  z ko lon iam i i em ig racyą  p o lsk ą  do o r -  
gan izacy i h a n d lu  n a ro d o w eg o  n a  tle św ia to w y m  do ro z w o ju  p o l­
skiej hand low ej geogra fi i ,  k to  w reszc ie  s z u k a  d ok ładnych  in fo r in a -  
cyj o e k o n o m icz n y m  s i a n u  różnych  k rajów , ten zaprenum eruje  
•o b ie  jed yn ie  w  sw o jem  rodzaju p ism o p o l s k i e , o rg an  Polsk iego  

T o w a r z y s tw a  nan d lo w o -g e o g ra h czn e g o ,  d w u tygodn ik

„Gazetę Handlowo * Geograficzną".
Prenum erata w y n o s i ;  W  m o n a re n i i  A u s t . -W ęg .  roczn ic  3, p ó ł r o ­
c z n ie  1 z ł  5 0  ct. —  W  N iem cz ec h  ro cz n ic  f ,  pó łro cz n ie  3 m ark i .

K a ż d y  z abonen tów , k tó ry  złozy o d ra z u  c a ło ro c z n ą  p r e n u m e ­
r a tę  o t r z y m a  j a k o  p rem ię  o d w ro tn ą  p o c z tą  b e z p ł a tn i e  p iękn ie  illu 
s t r o w a n e  dzm ło prof. dr. Jó z e fa  S iem iradzk iego  p- t.: „ Z  W a r s z a ­
w y  do Równika, w sp om n ien ia  z  p o d róży  po Am ry n e  P o łu d n io ­
wej*, z l iczuem i i l lu s traoyam i J .  R y szk ie w io za  i J  2 awadzkiego.

N a  k o sz ta  p rz e iy łk i  p rem ii  na ieży  d o łą c z y ć  25 ct.
R e d a k c y a  i A d m in istracya:

Lwów, ulica Mochnackiego I 12.

Ha&adem Spółki wydawniczej we Lwowie
wyszła odbitka ze „Słowa Polskiego"

Z  a r c l ł r - i
rkartka z dziejów Galicy))

S t a n i s ł a w a  S c h r iP c - P c p ł o ir s k ie g o -

239 C e n a  5 0  c e n i ó w ,

D o  n a b y c i a :  w  lo k a lu  S pó łk i  w ydaw nicze j  w e  L w o w ie ,  pasaż
H a u s m a n a  i w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h .

ŁArtft Af A i ABan af P ,n  A I I A I I f r i l f ' r wyszła nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie i je«t do nabyciaM lW fl posta Stan, SZCZEPANOWSKIEGO w ksi^arniach i w Administracyi „Słowa polskjego"
r  L w ó w  —  p a i ś a ż  I l a t i s m a n a . —  C e n a  l O  c i

Nn-iaden) • Spółki wydawniczej we Lwowie, atowan. u re j. i  ogr. porgkt Papier ■ fabryki Braoi Fijałkowakidr w Bielski. Z drukarni Lndo-ei we L ' iwie. pod zarząr.em 8t. Bayleeo


